
Rok VI. L w ów  dnia 15. czerw ca 1893. Kr. 11 i 12.

GORZELNIK
Orjan Towarzystwa GonelniM w Polskie!.

Wychodzi raz na miesiąc w objętości jednego arkusza.

P r e n u m e r a t a  w ra z  z p r z e s y łk ą  p o c z t,  w y n o s i: K c d a k c y f . :  w e L w o w ie  , p l a c  B e r n a rd y ń s k i
W P a ń s t w i e  A i i s t r y a c k i e in  r o c z n ie  3 z ł r . ,  p ó l -  l ic z b a  7.

r o c z n ie  l z ł r .  60 c t.  A d m i n i s t r a c j a  i  K U s p e d y c y a  w D ru -
W C e s a r s t w i e  K o s s y j s k i c in  ro c z n ie  S rs . 50 k. k a rn i  L u d o w e j w e L w o w ie , p lao  B e r n a rd y ó -

p ó ł ro c z u ie  1 rs . 80 k o p . sk i 1. 7.
W W. K s P o z .n a ń s k ie u i  ro c z n ie  6 m a re k ,  p ó ł -  $ I n s e r a t y  z a m ie sz c z a  s ię  z a  o p ła ty  10 c t.  z a  

r o c z n ie  3 m a re k .  w ie rs z  d ro b n y m  d ru k ie m .
N a le iy to ś ó  p r z e s y ła ć  n a jd o g o d n ie j  za  p rz e k a z e m  ' R ę k o p is y  z w ra c a  Bię ty lk o  n a  w y ra ź n e  ż ą d a n ie , 

p o c z to w y m  p o d  a d re s e m  D r u k a r n i  lu d o w e j.  N u m e r  p o je d y ó c z y  k o s z tu je  w  m ie js c u  26 c t .

WYDAWCA I ZA HKDAKCYĘ ODPOWIEDZIADNY : St . Ba YLI.

Czy w płodozmianie lekkich gruntów można się obejść 

bez kartofii i czy można je inną rośliną zastąpić?
(I tcferut prof. D ra  M aerckera  z Halli  na  posiedzeniu  T o w a rz y s tw a  producentów  

sp iry tusu  w Berlinie d m a  17. lutego b. r.).

P ro f .  D r .  M a e rc k e r  m ó w ił  j a k  n a s tę p u je  :
M oi P a n o w ie !  W p r a w d z ie  już p rze sz łeg o  ro k u  n a  tem  m ie j ­

scu  o m a w ia łe m  p o d o b n y  te m a t ,  lecz w o b e c  dzisiejszej k w e s ty i  
o p o d a tk o w a n ia  sp i ry tu s u  i z a p a t r y w a ń  w s fe ra c h  p a r l a m e n ta rn y c h ,  
źe u p r a w ę  k a r to f l i  m ożna  czem  in n e m  z as tąp ić ,  p o d n o sz ę  je szcze  
raz  tę  sp ra w ę .  Z w łaszcza  z teg'o p o w o d u  zm u szo n y  j e s te m  bliżej 
tę  s p r a w ę  om ów ić , że tw ie rd zo n o  tam , j a k o b y  k a r to f le  m o żn a  z a ­
s tą p ić  zbożem  a lb o  też b u ra k a m i ,  z a k ła d a ją c  c u k ro w n ie  w m ieisce  
go rze ln i .

Jeże li  c h c e m y  k a r to f le  z a s tąp ić  in n y m i p ło d a m i  ro ln y m i,  to  
m usim ) ' od ty c h  p ło d ó w  w y m a g a ć :

1) b y  o n e  n a  tej sam ej p r z e s t r z e n i  ty leż  c e n n y c h  m a te ry i  
w y d a ły ,  co k a r to f le  ;

2) b y  o n e  j a k o  p rz e d p lo n y  w  celu  c h ro n ie n ia  roli od  c h w a ­
stów , j a k o te ż  w s to s u n k u  w y c z e rp a n ia  z ro li  m a te r y i  p o ż y w c z y c h  
to  sam o  zdz ia ła ły ,  co kartofle .

Ze te  w y m o g i  ty lk o  o k o p o w e m i ro ś l in a m i o s ią g n ą ć  się  d a ­
dzą  i że n ie  m a  tak ie j  roślin}’ o k o pow ej,  k tó ra b y ,  zw łaszcza  n a  
le k k ic h  g ru n ta c h ,  z a s tą p i ła  kar to f le  — n ie  u le g a  k w e s ty i .

Zanim  j e d n a k  p rze jd z iem y  do  b liż szego  w y t łó m a c z e n ia  o z a ­
s t ę p s tw ie  in n y c h  roślin  za  kar to f le ,  p r z e d s ta w m y  so b ie  w k ró tk o śc i ,
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ja k ie  w ła sn o śc i  k a r to f l i  n a d a ły  im t a k  w y s o k ą  w a r to ść  i to  n ie ­
zb ęd n e  s ta n o w is k o  w g o s p o d a r s tw ie ,  j a k ie  ta m  zajm ują .

1) S k r o m n e  w y m a g a n ie  kartofli ,  k tó r e  są  w s ta n ie  z k a ż d ą  
ro lą  się osw oić, j a k  żadne  in n e  p ło d y  ro lne , i m o g ą  b y ć  u p r a ­
w ian e  w  najc ięższej i najlżejszej ro li .

2) W ie lk a  p e w n o ś ć  sp rzę tu ,  k tó r y  je s t  w iększy ,  j a k  in n y c h  
p ło d ó w  ro lnych .  D o w ó d  na j lep szy  m a m y  w la ta c h  su ch y ch ,  g d y  
w sz y s tk o  z b r a k u  w ilg o c i  ch y b n ie ,  k a r to f le  s ię  zrodzą , g d y ż  za- 
d o w a ln ia ją  się m a łą  s to su n k o w o  p o t rz e b ą  w ilgoci.

3 ) K a r to f la  je s t  na jm nie j w y m a g a ją c ą  ro ś l iną  i w raz ie  p o ­
t r z e b y  ro k  po  ro k u  urodz i s ię  n a  te m  s a m e m  po lu .

4) K a r to f le  da ją  się s to su n k o w o  ła tw o  o b ra b ia ć ,  d a lek o  
ła tw ie j  i z m n ie jszym  k o s z te m  ja k  b u rak i .

5) K a r to f le ,  zw ła szcza  w czesne  o d m ian y ,  s ą  w y ś m ie n i ty m  
p rz e d p lo n e m ,  g d y ż  p o s ia d a ją  w e d łu g  l icznych  b a d a i i  zdo lność  
p rz y s w a ja n ia  so b ie  m a te ry i  p o ż y w c z y c h  w  roli s ię  zn a jd u jący ch  
w innej fo rm ie  i ła tw ie jsze j ,  j a k  w sz y s tk ie  in n e  ce rea l ia .

6) U p r a w ą  k a r to f l i  m ożna  u t rz y m a ć  na j ta tw ie j  i w na j tań szy  
sp o s ó b  czy s to ść  roli, k tó r a  p rz y  u p ra w ie  in n y c h  p ło d ó w  z a c h w a ­
szcza się  n a  szkodę  n a s tę p n y c h  s iew ó w . K t o  o tem  p o w ą tp ie w a ,  
n iech  się p r z y p a t r z y  g ru n to m  g o s p o d a r o w a n y m  bez  u p ra w y  k a r ­
tofli w p rz e d p lo n ie ,  a  g r u n to m  z u p r a w ą  kar to f l i  w p ło d o z m ia n ie .

7) K a r to f le  da ją  p r z y  te m  w sz y s tk ie m  n a j le p sz y  p o ż y te k  
z danej p rz e s t r z e n i  u p ra w io n e j  ziemi, g d y ż  w y d a ją  ty le  c e n n y c h  
m a te ry i ,  j a k  ż a d n a  in n a  roś lina .  W s z a k  p lo n  45 q  s k ro b i i  w fo r ­
m ie  k a r to f l i  z j e d n e g o  h e k ta r a ,  zw łaszcza  o d m ia n  n o w s z y c h  w y ­
p ró b o w a n y c h ,  n ie  j e s t  w ca le  rzad k o śc ią .

P r ó b u jm y  te ra z  dochodzić ,  k tó re  też  p ło d y  ro ln e  b y ły b y  p o ­
w o ła n e  z a s tąp ić  ka r to f le ,  g d y b y  p rzy sz ło  zm nie jszyć  u p ra w ę  
ty c h  o s ta tn ich .

N a tu r a ln ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  m ia n o  tu  n a  m yśli  u p ra w ę  
zboża, d o ra d z a ją c  ro ln ik o m , b y  sia li  zboże  w m iejsce kartofli ,  — 
p rz e z  co o b e sz ło b y  się  w  N ie m c z e ch  bez o b c e g o  zboża.

R a d a  t a k a  ła tw o  się d a  p o w ied z iać ,  lecz w y k o n a ć  j ą  je s t  
n iem oż liw ośc ią ,  bo  re z u l ta t  b y łb y  b a rd z o  w ą tp l iw y .  C h o dz iłoby  
tu  g łó w n ie  o p o w ię k sz e n ie  u p r a w y  ży ta ,  ja k o  ta k ie g o ,  k tó re  m oże 
s ię  rodz ić  n a  le k k ic h  g r u n ta c h  tak ich ,  j a k  i k a r to f le ,  — d la teg‘o 
z ro b im y  z e s ta w ie n ie  w y łączn ie  z ży tem .

R o z sz e rz e n ie  u p r a w y  ż y ta  n ie  da  się  p o z a  p e w n ą  g r a n ic ę  
w y k o n a ć  już d la te g o ,  że ży to  n ie  je s t  w ca le  ro ś l in ą  t a k  n iew y -  
m a g a ją c ą ,  co ka r to f le ,  k tó re  m o g ą  częs to  w p ło d o z m ia n ie  p o w r a ­
cać, a n a w e t  w p ro s t  po sob ie  b y ć  u p ra w ia n e .  Z y to  je s t  ro ś l in ą
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o w iele  w ięcej w y m a g a ją c ą ,  p rz y s w a ja  o n o  sobie  o w ie le  t ru d n ie j  
c ia ła  p o ż y w c z e  w  ro li  s ię  zna jdu jące ,  lu b  z n a w o z u  ta m  d o p r o ­
w adzone , m ia n o w ic ie  sole  p o ta s o w e  i k w a s  fosfo row y.

Z u p e łn e  w y z y s k a n ie  k a p i t a łu  m a te ry i  p o ż y w c z y c h  i n a w o z o ­
w y c h  z ro li  d a  s ię  o s ią g n ą ć  ty lk o  przez zm ian ę  u p r a w ia n y c h  r o ­
ślin, z k tó ry c h  je d n e  p rz y jm u ją  p o w y ższe  m a te r y e  ła tw ie j,  in n e  
t ru d n ie j .  P rz e z  w su w a n ie  u p r a w y  ta k ic h  roślin , k tó re  ła tw ie j  
p rz y jm u ją  m a te ry e  p ożyw cze ,  m us i  so b ie  ro la  n ie jak o  w y p o c z ą ć ;  
j e ś l ib y  się zaś u p ra w ia ły  ro ś l in y  t ru d n o  p rz y jm u ją c e  często  po  
sobie , to  w te d y  z u ro d z a jn o śc ią  ro l i  b y łb y  w n e t  kon iec .

O p ró c z  te g o  po la  g o s p o d a r s tw  u p r a w ia ją c y c h  ży to  ubożeją  
w  m a te r y e  p o ży w cze  d la teg o ,  że p rzez  s p rz e a a ż  ż y ta  w y w o z im y
0 w ie le  w ięcej c e n n y c h  m a te ry i  p o ży w czy ch ,  zw łaszcza  az o tu
1 k w a s u  fosfo ro w eg o , p o d c z a s  g d y  p o la  g o s p o d a r s tw a  u p r a w ia ją ­
c e g o  k a r to f le  i p r z e ra b ia ją c e g o  je  w gorze ln i ,  n ie ty lk o ,  że dosta ją  
w s z y s tk ie  p ie rw ia s tk i  n a w o z o w e  n a p o w r ó t  zw ró co n e ,  lecz jeszcze  
p rzez  p rz e ró b k ę  s łodu  w g o rz e ln i  p ie rw ia s tk i  te  zos ta ją  p r z y ­
sp a rzan e .

P r z e to  g o s p o d a r s tw o  z go rze ln ią ,  co do  iiości p r o d u k o w a ­
n e g o  n a w o z u  o w ie le  k o rz y s tn ie j  s ta ć  musi, j a k  g o s p o d a r s tw o  
czysto  zbożowe.

P rz e jśc ie  g o s p o d a r s tw a  k a r to f la n e g o  z g o rz e ln ią  p rzez  z m n ie j­
szenie  ich  u p ra w y  r ó w n a  się zm nie jszen iu  s i ły  n aw o zo w e j  i u b y t ­
k o w i  naw ozów . S k u tk i  ty c h  u b y tk ó w  są  ja sn e .  Z esz łego  ro k u  
d o w io d łe m  n a  ty m  m iejscu  c y f ro w o  nie  z j e d n e g o  g o s p o d a r s tw a ,  
lecz z w ie lu  g o s p o d a r s tw ,  że p rzez  u p r a w ę  k a r to f l i  i g o rze ln ię  
w y d a tn o ś ć  zboża  p o d n io s ła  się tak ,  że na  tej sam ej p rze s trzen i ,  
m im o że k a r to f le  oko ło  szós tą  jej część d la  s ieb ie  zajęły , więcej 
i to zn aczn ie  więcej p ro d u k o w a n o  zboża, j a k  p rz e d  w p ro w a d z e ­
n iem  k a r to f l i  w  ro tacy ę .

Z upe łn ie  t a k  saino, j a k  tutaj, p rzez  w p ro w a d z e n ie  ka r to f l i  
p o d n io s ła  siei w y d a tn o ś ć  zboża, s p a d ła b y  o na  w k ró tc e  z p o w ro te m  
do  u p r a w y  sa m y c h  zbóż. W  p ie rw sz y c h  la ta c h  s k u tk ie m  z a p a só w  
p o ż y w n y c h  w roli  n ie  d a ło b y  się to  czuć, późnie j j e d n a k  k lę s k a  
b y ł a b y  n ie u n ik n io n ą .  O s t ro ż n ie  p rz e to  z zm n ie jszan iem  u p r a w y  
k a r t o f l i !

N a s tę p n ie  d o w o d z i ł  D r .  M a e rc k e r  c y f ro w o  ile to  m ate~y i 
p o ż y w c z y c h  p rzez  k a r to f le  p o w r a c a  się ziemi, a ile bez  u p r a w y  
ty c h ż e  i w y k a z a ł ,  że bez  u p r a w y  k a r to f l i  w  p ło d o zm ian ie  w y z y ­
sk u je  się  zdo lność  p r o d u k ty w n a  roli o c a łe  4 0 —^ 5 %  gorzej.

P o te m  g a n i ł  p r e le g e n t  w sze lk ie  sz tuczne  p a s ie n ie  in w e n ta rz a  
s z tu czn ą  b r a h ą  lu b  z ie m n ia k a m i,  j a k o  n a d zw y cza j  n ie re n to w n e ,

*
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b o  b r a h a  j e d n e g o  k o rc a  kar to f l i  p o d a n a  b y d ło  m a  tę  s a m ą  o d ­
ży w czą  w ar to ść ,  co ó w  k o rz e c  kar to f l i  w p ro s t  sp as io n y ,  a  w e d łu g
p r ó b  w y n o s i ł  p r z y r o s t  w o łu  o p a s o w e g o  n a  je d e n  d z ie ń :

sz tucznem  p a s ie n ie m  k a r to f la m i  0 9 6 1  k lg r .
p a s ie n ie m  b r a h ą  i ‘ 234 „

W s z e lk ie  w ięc  d o ra d y  i s z u k a n ia  sp o so b u  sp a s ie n ia  k a r to f l i  
w  in n y  sposób , j a k  p rzez  g o rz e ln ię ,  n ie  m a ją  racy i .

P o  p o r ó w n a n iu  jeszcze  k o rzy śc i ,  j a k ie  m o g ło b y  g o s p o d a r s tw o  
m ieć  z u p r a w y  t raw , u p r a w y  b u ra k ó w  w  z a s tę p s tv d e  kar to f l i ,  
z a p ro w a d z e n ie m  c u k ro w n i  i t. p., w y ra z i ł  p r e le g e n t  n iezb i te  p rz e ­
k o n a n ie ,  że w  p ło d o z m ia n ie  le k k ic h  g r u n tó w  n ie  m ożna  się obe jść  
b ez  kartofli ,  an i  n iczem  in n e m  ich zas tąp ić .  II .

Wynik drugiego premiowania z a  wyrób najlepszego słodu
i opisanie sposobu słodowania nagrodzonych gorseinihów

Drzez T ow arzystw o fabrykantów spirytusu w  Berlinie.

„ S ł ó d  j e s t  d u s z ą  g o r z e l n i c t w a "  p o w ia d a ją  w szyscy , 
b ez  d o b re g o  s ło d u ,  c h o ć b y  z n a j le p sz e m i  u rz ą d z e n iam i  w gorze ln i ,  
d o b r y c h  w y d a tk ó w  nie będzie . N ie c h  więc s z a n o w n y  c z y te ln ik  
n ie  b ie rze  m i za  złe, że zn ó w  o s łodzie  w  ty m  ro zd z ia le  m ów ić  
b ę d z ie m y .  N ie  m a m y  w k ra ju  w ła sn y c h  s ta c y i  d o św ia d c z a ln y c h  
do  ta k ic h  ce lów , a n i  t a k ic h  in s ty tu c y i ,  j a k  N ie m c y ,  p o w in n iś m y  
j e d n a k  p iln ie  ś ledzić  ich d o św ia d c z e n ia  i w y n ik i  ich b a d a ń  i s t a ­
r a ć  się  w y c ią g n ą ć  d la  s ieb ie  n a u k ę  i p o ż y te k ,  — u czy ć  się od  
o b cy ch .

N a  p o s ied zen iu  w y d z ia łu  T o w . f a b r y k a n tó w  s p i ry tu s u  1891 
ro k u  w  B e r l in ie  u ch w a lo n o  k o n k u r s  za w y ró b  n a j le p sz e g o  s łodu  
g o rz e ln ia n e g o .  O w y n ik a c h  t e g o  k o n k u r s u  p o d a l i ś m y  w  „Gforzel- 
n ik u  w  zesz łym  ro k u .  B a d a n ia  n a g ro d z o n y c h  s ło d ó w  d o w io d ły  
z w sz e lk ą  p e w n o śc ią ,  że s łód  jęc z m ie n n y  co do s i ły  d y a s ta ty c z n e j  
m a  p ie rw s z e ń s tw o  p rzed  s ło d e m  o w s ia n y m  i że lekk i ,  b o g a ty  
w c ia ła  azo to w e  jęczm ień  (g o rze ln ian y )  n a d a je  s ię  lep ie j  n a  w y ­
ró b  s ło d u  b o g a te g o  w d y as tazę ,  j a k  jęczm ień  (b ro w a rn ia n y )  u b o g i  
w c ia ła  azo tow e . Z n a d e s ła n y c h  p rz e z  u b ie g a ją c y c h  się o n a g r o d y  
o p isó w  sp o so b u  w y r o b u  zboża  w s ło d o w n i  n a  s łód  n ie  m ożna  
b y ło  w idz ieć ,  k t ó r y  sp o só b  w y ro b u  d a ł  n a j le p sz y  słód. A b y  co 
do  te g o  p n n k t u  o trzy m ać  lepsze  w y św ie t le n ie ,  ro zp isan o  d ru g i  
k o n k u r s  z o d m ie n n y m  p lan em .
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M ia n o w ic ie  m usie l i  w sz y sc y  u b i e g a ją c y  się  o n a g r o d y  w y ­
r a b ia ć  jed en  jęczm ień , k tó r y  im d o s ta rc z y ła  s t a c y a  d o św iad cza ln a ,  
ty m  sp o so b e m  d a ł  się lepiej rozróżn ić  w p ły w ,  ja k i  m ó g ł  m ieć  
s p o só b  sa m e g o  s ło d o w a n ia  n a  ja k o ś ć  słodu.

W  k o n k u rs ie  w zięło  u d z ia ł  i i  p a n ó w ,  z k tó r y c h  g zostało  
o d z n a c z o n y c h  za w y ró b  s łodu  już  p rz e sz łe g o  roku , a 2 n o w y c h .

J a k o  m a te ry a ł  do d o św ia d c z e ń  s łu ży ły  d w a  ję c z m io n a  o ro z ­
m a ity ch  s k ła d n ik a c h  ; c iężki ję czm ień  b ro w a r n ia n y  z w a g ą  h e k t o ­
l i t r a  70'3 k lg r .  i z a w a r to śc ią  g -8°/ p ro te in o w c ó w  i le k k i  jęczm ień  
g o rz e ln ia n y  z w a g ą  h e k to l i t r o w ą  62 k lg r .  i z a w a r to śc ią  i r 6°/0 c ia ł  
p ro te in o w y c h .  K a ż d y  w ięc  u c z e s tn ik  k o n k u r s u  m ia ł  do w y ro b u  
o d d a n e  d w a  jęczm io n a .

I  w  ty m  ro k u  o k aza ło  się, że lek k i  ję czm ień  w y d a ł  w  ogó le  
s łó d  b o g a t s z y  w d y as tazę ,  j a k  jęczm ieć  ciężki. Jeżeli  się o zn aczy  
s i łę  c u k rz ą c ą  n a j le p sz e g o  z n a d e s ła n y c h  s ło d ó w  (w suchej m a- 
te ry i)  n a  100 , to s iła  i zdo lność  c u k rz ą c a  s ło d ó w  z l e k k ie g o  jęcz ­
m ien ia  w a c h a ła  się m iędzy  100 i 82-5 , zaś z c iężk ieg o  ję c z m ie n ia  
m ięd zy  85 i 62, p rze to  p o tw ie rd z e n ie  z e sz ło ro czn y ch  rezu l ta tó w . 
R ó w n ie ż  p o tw ie rd z i ł  się d ru g i  rezu l ta t ,  że w iększe ,  sile  d y a s ta -  
tyczne j  s łodu  o d p o w ia d a  zaw sze  w ięk sza  z a w a r to ść  ro z p u sz c z a l ­
n y c h  p ro te in ó w .

W y k a z u j ą  to  d o k ła d n ie  n a s tę p u ją c e  ta b l ic e :

Tablica 1. Tablica II.
Lekki jęczm ień Ciężki jęczm ień

di
s3

D z ia ła ln o ś ć
d y a s ta ty o z u a

S u c h a  s u b s ta n c y a  s ło d o  a  
z a w ie ra ła D z i a ła n o ś ć

d y a s ta ty c z n a

S u c h a  s u b s ta n c y a  s ło d o w a  
z a w ie r a ła

Sa,
o d  n o śn io  n a  

s u c h ą  s u b s ta n -  
eyę s ło d o w ą

ro z p u s z c z .
a z o tu  

w  p r o c e n t .

ro z p u s z c z .  
p ro te in u  

w  p r o c e n t .

o d n o ś n ie  n a  
s u c h ą  s u b s ta n -  

cy ę  s ło d o w ą
r o z p u s z c z .

a z o tu  
w  p r o c e n t .

ro z p u s z c z .  
p r o te in u  

w  p ro c e n t-

1 100 0 0 790 4 967 100 0 0 632 3 950
2 99 0 0 655 4 094 92 9 0 572 3 575
3 98 0 0 670 4 '  187 92 5 0 558 3-487
4 93 4 0 607 3 794 92 4 0 556 3-475
5 9 2 2 0 686 4 287 92 3 0 595 3 7 1 8
6 88 8 0 705 4 406 88 6 0 519 3 244
7 88 5 0 665 4 156 86 6 0 551 3 • 443
8 83 9 0 715 4 468 83 C 0 520 3-250
9 83 8 0 694 4 337 82-8 0 592 3-700

10 83 3 0 598 3 738 81-9 0 500 3 125
11 82 5 0 702 4-387 72 9 0 523 3 268

Z o b y d w ó c h  ta b l ic  w y n ik a ,  że z ję c z m ie n ia  lże jszego , b o ­
g a ts z e g o  w c ia ła  p ro te in o w e ,  w y ro b io n e  b y ły  s ło d y  n a jb o g a tsz e
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w  d y a s ta z ę .  S łó d  z le k k ie g o  jęczm ien iu , p o s ia d a ją c y  n a jm nie jszą  
siłę  cuk rzącą ,  p rz e w y ż sz y ł  p rzec ie  w sz y s tk ie  s ło d y  z g ru b e g o ,  
c iężk ieg o  jęczm ien ia .

N a d m ie n ić  w y p a d a ,  że w p o je d y n c z y c h  n u m e ra c h  nie  m a 
w ta b l ic a c h  ścisłej p r o p o rc y i  m iędzy  s iłą  d y a s ta ty c z n ą  s łodu  a za ­
w a r to ś c ią  ro z p u sz c z a ln y c h  p ro te in ó w .  Z ta b e l  w idać  tak że ,  że 
s i ła  c u k rz ą c a  s ło d ó w  w y ro b io n y c h  z je d n a k o w e g o  ję c z m ie n ia  w a ­
c h a  s ię  znacznie . P r z y c z y n a  m usi leżeć  g łó w n ie  w  o d m ie n n y c h  
w a r u n k a c h  w y ro b u  s łodu. N ie  p o d le g a  najm nie jsze j w ą tp l iw o śc i ,  
że sp o só b  w y ra b ia n ia  i p ro w a d z e n ia  s ło d u  w p ły w a  w ie lce  na  je g o  
ja k o ść ,  g d y ż  s ło d o w n ik  m oże p ro w a d z ić  z ia rno  do  ta k ie g o  s to p n ia  
ro śn ięc ia ,  ja k i  m u się sp o d o b a ,  a  je s t  do w ied z io n em , że od  s to ­
p n ia  w y ro śn ię c ia  (w y c ią g n ię c ia )  z ia rn  zaw is łą  je s t  w w y s o k im  
s to p n iu  s i ła  c u k rz ą c a  słodu . P o w s ta ł a  w ięc  b a rd zo  w a ż n a  kvzestya, 
s k o ro  rozwój k o rz o n k ó w  idzie  w p a rz e  z rozw o jem  d y a s ta z y  
w z ia rn ie  ro sn ą c y m , do j a k i e g o  s ta d y u m  m ożna  d ać  z ia rnom  
w y ró ść  ?

D o ty c h c z a s  b y ło  u g o rz e ln ik ó w  d o g m a te m , b y  p rz y  w y c i ą ­
g n ięc iu  m ożliw ie  d łu g ich  k ie łk ó w  n ie  dozw olić  k o rz o n k o w i  l iście- 
n io w e m u  p rz e ró ś ć  p o n a d  d łu g o ść  c a łe g o  z ia rn a  w p rzypuszczen iu ,  
że p rzez  p rz e ro śn ię c ie  (p rzes trze len ie )  te g o  k o r z o n k a  li .ścieniowego 
zm niejsza  się bezzw łoczn ie  s i ła  d y a s ta ty c z n a  s łodu.

O tóż  t a  s t a r a  re g u ła ,  od  t a k  d a w n a  p rz e s t r z e g a n a  p rzez  g o -  
r ze ln ik ó w  p rzy  w y ro b ie  słodu , nie m a  żadnej p o d s ta w y  i je s t  zu ­
p e łn ie  m y lną .  P ie rw s z y  p ro f .  D r.  D e lb r i ic k  b y ł  s ta n o w c z o  p rz e ­
c iw  te m u  z a p a try w a n iu ,  a  za j e g o  in ic y a ty w ą  n ie k tó rz y  g o rze l-  
n icy  zm ien il i  t a k ż e  sw oje zdan ie ,  lecz d o p ie ro  o s ta tn ie  d o k ła d n e  
p ró b y  z ro b io n e  ze s ło d e m  p rz e ro śn ię ty m  p rz e k o n a ły ,  że da je  on  
na jśw ie tn ie jsze  re z u l ta ty ,  za leży  to  j e d n a k  o d  p ro w a d z e n ia  s ło ­
d o w an ia .

P ro f .  D r .  H a y d u c k  w y b ra ł  do p rz e p ro w a d z e n ia  p ró b  s ło d y  
n a d e s ła n e  do p re m io w a n ia ,  a  w ięc s ło d y  dob re ,  k tó r y m  d a ł  
w sz y s tk ie  w a ru n k i ,  że m o g ły  dalej ro sn ąć .  Z w łaszcza  cz te ry  p r ó b y  
s ło d u  ro s ły  p rz y  odpo w ied n ie j  t e m p e ra tu rz e  i w ilg o c i  dalej p rzez  
k i lk a  dni, aż k ie łe k  l iśc ieu iow y  siln ie  w ys trze li ł ,  a re z u l ta t  p ró b  
b y ł  n a s t ę p u j ą c y :

i)  W s z y s tk ie  p r ó b y  o k a z a ły  znaczne  p o d n ie s ie n ie  się s i ły  
d y as ta ty c z n e j ,  co s ta n o w c z o  zo s ta ło  s k o n s ta to w a n e .

2) W s z y s tk i e  p ró b y  o k a z a ły  zw ięk szen ie  się  ro zp u szcza ln y ch  
p ie rw ia s tk ó w  azo to w y ch .

D o w ó d  cy fram i je s t  n a s tę p u ją c y .
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S łó d ,  k tó r y  z a w ie ra ł  s i łę  d y a s ta ty c z n ą ,  ob l iczo n ą  n a  su c h ą  
m a te r y ę  78*7 , o k a z a ł  p o  p rz e ro śn ię c iu  k o rz o n k a  l i sc ien io w eg o  do 
podw ójne j d łu g o śc i  z ia rna , siłę d y a s ta ty c z n ą  93 2̂, czyli s i ła  d y a -  
s ta ty c z n a  n ie p rz e ro ś n ię te g o  s ło d u  do s iły  d y a s ta ty c z n e j  p r z e rc  
śn ię teg o  s ło d u  m ia ła  się j a k  100 : 118.

P rzy  d ru g im  słodz ie  z p r z e ro śn ię ty m  k o rz o n k ie m  liśc ien io -  
w y m  do  3 razow ej d łu g o śc i  z ia rn a  m ia ła  się s iła  d y a s ta ty c z n a  
n ie p rz e ro śn ię te g o  s ło d u  do p rz e ro śn ię te g o ,  j a k  100 : 138*5 .

P r z y  t rzec im  słodzie  j a k  100 : 153. p rz y  c z w a r ty m  s ło d z ie  
j a k  100 : 168. O b a  o s ta tn ie  s łody , k tó ry c h  d y a s ta ty c z n a  s i ła  t a k  
s iln ie  się w zm o g ła ,  n a leża ły  do  s ło d ó w  w y r o b io n y c h  z le k k ie g o  
jęczm ien ia .  D w a  p ie rw sze  s ło d y  n a le ż a ły  do s ło d ó w  z c iężk ieg o  
jęczm ien ia .

K o r z o n k i  l iśc ien io w e  o s ta tn ic h  dw óch  s ło d ó w  w y ro s ły  do 
p o czw ó rn e j  d łu g o śc i  z iarn .

D o s ta te c z n io  p rz e to  jes t  dow iedz ione ,  że p rzez  p rz e ro śn ię c ie  
k o rz o n k ó w  l iśc ien iow ych  s i ta  d y a s ta ty c z n a  s ło d ó w  zie lonych , n a ­
d e s ła n y c h  n a  k o n k u rs ,  n ie z w y k le  się w zm o g ła .

J e s t  zu p e łn ie  n a tu ra ln e m , że p rzez  ta k ie  w y c ią g n ię c ie  s ło d u  
n a s tę p u je  zm nie jszen ie  się  s u b s ta n c y i .  W ia d o m o ,  że p rz y  ca ły m  
p ro c e s ie  k i e łk o w a n ia  o d b y w a  się  o d d y c h a n ie  ; ję czm ień  u t r a c ą  
ze swej s ta łe j  su b s ta n c y i  sk rob ię ,  k tó re j  zm n ie jszen ie  p o s tęp u je  
w m ia rę  w y c ią g a n ia  s łodu.

S t r a t y  te  z n s ta ły  d o k ła d n ie  w  la b o r a to r y u m  oznaczone, b y ły  
one  j e d n a k  o w ie le  m niejsze, j a k  w ar to ść  p rz y b y tk u  siły  d y a s ta ­
tycznej, to znaczy , że a b s o lu tn a  ilość d z ia ła lne j  d y a s ia z y  w s ło ­
dzie z p r z e ro śn ię ty m  k o rz o n k ie m  l iśc ien iow ym , w k tó ry m  się 

* sk u tk ie m  p rz e d łu ż e n ia  p ro c e s u  ży c io w eg o  zm nie jszy ła  s u b s ta n c y a  
s ło d o w a , b y ła  zaw sze  w ięk sza  znaczn ie  od a b so lu tn e j  ilości d y a -  
s ta z y  w słodzie  n ie p rz e ro śn ię ty m .

P r a k t y k a  p o tw ie rd z i ła  już te  p ró b y ,  g d y ż  g o rz e ln ik  p .  J o n a s  
w R e ic h e n b a c h u  robi s ło d em , k tó re g o  k o rz o n k i  l iśc ien iow e  p o ­
dwójnej d łu g o śc i  z ia rn a  do ra s ta ją ,  z n a d e r  d o b ry m  re z u l ta te m , 
a  p r ó b k a  s łodu  je g o  ro z b ie r a n a  w la b o r a to r y u m  o k a z a ła  w ie lk ą  
siłę  d y a s ta ty c z n ą .

T r z e b a  dodać , 'że p rz y  p ró b a c h  z p rz e ro ś n ię te m i  s ło d a m i  
k o rz o n e k  l i śc ie n io w y  nie p o k a z y w a ł  an i  ś lad u  z ie lonośc i  i n ie  
w y r a s t a ł  w  t r a w n ik .

N a s tę p u ją c e  tab l ic e  z a w ie ra ją  r e z u l ta ty  p o w y ż sz y c h  p ró b  ;
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I. Słody z ciężkiego jęczmienia.

a

S łó d  z  n ie p r z e ro ś n ię ty m  k o r z o n k ie m  
l iś c ie n io w y m

T e n  sa m  s łó d  z  p r z e r o ś n ię ty m  k o r z o n k ie m  
l iś c ie n io w y m

©
B
h
£

D y a s ta ty c z n y  
s k u te k  w e d łu g  

T a b e li  I I .

R o z p u s z c z a ln y  
a z o t  w  s u c h e j  
m a te ry i  s ło d u

*

R o z w ó j
k o r z o n k a

l iś c ie n io w e g o
D y a s ta ty c z n y

s k u te k

R o z p u s z c z a ln y  
a z o t  w  s u c h e j  
m a te ry i  s ło d u

A

R o zw ó j
k o r z o n k a

liś c ie n io w e g o

4 7 8  7 0 - 5 5 6 n a  d łu g o ś ć  
z ia r n a

i
9 3 - 2 0  6 9 1 p o d w ó jn a  d łu ­

g o ść  z ia r n a ,  p o  
c z ę ś c i  w ię c e j 

je s z c z e

7 73-7 0  5 5 1 n a  d o  -1. & 
d łu g o ś c i  z ia r n a

l 1 0 2  1

!

0  7 0 4 p o t r ó jn a  d łu ­
g o ść  z ia r n a ,  po  

s z ę ś c i  w ię c e j 
je s z c z e

II. Słody z lekkiego jęczmienia.

11

S łó d  z  n ie p r z e ro ś u ię ty m  k o r z o n k ie m  T e n  sam  s łó d  z  p r z e r o ś n ię ty m  k o rz o n k ie m
l iś c ie n io w y m  l iś c ie n io w y m

82-5

92 5

R o z p u s z c z a ln y  
a z o t  w  s u c h e j  
m a te ry i  s ło d u

R o z w ó j
k o r z o n k a

l iś c ie n io w e g o
D y a s ta ty c z n y

s k u te k

R o z p u s z c z a ln y  
a z o t  w s u c h e j  
m a te ry i  s ło d u

A

R o z w ó j
k o r z o n k a

l iś c ie n io w e g o

0 702 n a  a/4 d łu g o ś c i  
z ia r n a

1 2 6 2 0-775 p o d w ó jn a  
d łu g o ś ć  z ia r n a

0-686 n a  3/4 d o  ca ło j 
d łu g o ś c i  z ia r n a

155 0 0 813 a ż  d o  p o c z w ó r ­
n e j d łu g o ś c i  

z ia r n a  i w ię c e j

T a b l ic e  te  w y k a z u ją ,  że w e  w sz y s tk ic h  c z te re c h  s ło d a c h  
p rzez  da lsze  c ią g n ię c ie  k o rz o n k ó w  p o d n io s ła  się znaczn ie  d y a ^ ta -  
ty c z n a  siła, m ian o w ic ie  w  n a s tę p u ją c y m  s to s u n k u  :

p r z y  s łodz ie  z c ię ż k ie g o  ję c z m ie n ia  Nr.

z le k k ie g o 11

5

ioo
I O O

I O O

I O O

i i c -4
138-5

I 52'9 
168* 1
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R ó w n ie ż  u w id o czn ia ją  ta b l ic e  p rz y ro s t  z n a c z n y  ro zp u szcza l­
n y c h  po łączeń  azo to w y ch  w  słodach .

R e z u l t a t  p r e m io w a n ia  za w y ró b  m ij lepszego  s ło d u  d a  się 
u jąć  w n a s tę p u ją c e  r e g u ł y :

1) Jęczm ień  n a d a je  się najlepiej n a  w y ró b  s łodu, g d y ż  s łód  
ję c z m ie n n y  p rze w y ż sz a  sw ą  s i łą  d y a s ta ty c z n ą  s łód  o w s ia n y  i inne  
s łody .

2) D la  o t r z y m a n ia  sk u te c z n e g o  s łodu  z ie lo n eg o  g o rz e ln ia ­
n e g o  n a d a je  s ię  na j lep ie j  ję c z m ie ń  le k k i ,  n ik ły ,  b y le  zd row y, g d y ż  
za w ie ra  w  sob ie  w ięcej c ia ł  a zo to w y ch ,  j a k  jęczm ień  g r u b o z ia r ­
n is ty .

3 ) S i ln e  w y ro ś n ię c ie  k o rz o n k a  l i ś c ie n io w e g o  p o w ię k s z a  za ­
w a r to ść  d y as tazy .

4) P rz e z  silne  w y ro śn ię c ie  k o rz o n k a  l iśc ien io w eg o  nie  zm nie j­
sza się z a w a r to ść  d y a s ta z y  w  słodzie , j a k  to d o ty ch czas  m n ie ­
m ano , lecz p o w ię k sz a ,  zm nie jsza  się ty lk o  s u b s t a n c y a  s ło d o w a  
(sk ro b ia )  sk u tk ie m  p rz e d łu ż e n ia  p ro c e s u  ży c io w eg o ,  zam ien ia jąc  
się  w  d y a s t a z ę ; s t r a t a  t a  w p o r ó w n a n iu  w a r to śc i  d y a s ta ty c z n e g o  
s k u tk u  je s t  m ało  znacząca .

W y d z i a ł  T ow . f a b r y k a n tó w  sp i ry tu s u  n a g ro d z i ł  n a s tę p u ją c y c h  
g o r z e ln ik ó w : P ie rw s z ą  n a g ro d ę  po 100 m a r e k  o t rz y m a l i  pp . M a- 
ro w sk i  w  S y d o w ie ,  G lu szk e  w  G o rk en ,  G r ł ibe r  w  A m p fu rc ie ,  
S ie g le r  w l lo h e n je s a r .  D r u g ą  n a g ro d ę  p o  50  m a r e k  o t rz y m a l i  
pp .  B a h r  w Bom sdorfie , R e u s z e  w G ró b z in g ,  K u sa c z  w  S te in -  
hófel. Z uw ag i ,  że re sz ta  u b ie g a ją c y c h  się g o rz e ln ik ó w  n a d e s ła ła  
słody , k tó re  rów n ież  ś w ia d c z y ły  o r a c y o n a l r y m  i p i ln y m  w y ro b ie  
i b y ł y  b a rd z o  dobre j  jakośc i ,  w y ra z i ł  W y d z ia ł  im ien iem  T o w a ­
rz y s tw a  zaszczy tne  uzn an ie  pp. l l e n z lo w i  w  M arienhofie ,  l l i l l ig s o w i  
w  K ra n c z l in ie ,  K i r e h n e ro w i  w Zelchow ie , oraz  w ła śc ic ie lo w i b r o ­
w aru  p iw n e g o ,  p. Q u o n d to w i  z S a lz w e d e l  za w y ś m ie n i ty  słód 
suchy .

P o z o s ta je  jeszcze  p o d a ć  o p isa n ie  sp o so b u  s ło d o w a n ia  n a g ro -  
dzon)-ch p a n ó w , m y  p o d a m y  ty lk c  je d n o  o p isan ie  p ie rw s z e g o  n a ­
g ro d z o n e g o  (p. tab .  n a  s tr .  173), g d y ż  m usi ono  b y ć  n a j ra c y o n a l-  
n iejszc, s k o ro  re z u l ta t  w y p a d ł  t a k  św ietn ie .

S ieb ieczó w  d n ia  20. m a ja  1893.

K. Ilordyński.
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Jak s ie  powodzi niektórym fabrykom spirytnsn oa  W ę g i e c h .
N a s tę p u ją c e  u w a g i  g o d n e  don ies ien ia ,  p o d a je  „ P e s te r  L loyd." ' 

P rz e d ło ż o n e  n a m  w y k a z y  w ę g ie r s k ic h  f a b r y k  sp i ry tu s u  za u b ie ­
g łą  k a m p a n ię ,  w y k a z u ją  b a rd z o  n ie k o rz y s tn e  w y n i k i , m o ty w o ­
w a n e  m nie j więcej z łem i k o n ju n k tu ra m i  h a n d lo w em i.  Z n a jd u jem y  
się w d z iw nem  p o ło ż e n iu ; s k a rb o w o ś ć  p o b ie r a  z p ro d u k c y i  s p i ­
ry tu s u  co ro czn ie  w ięk sze  d o c h o d y ,  za tem  m usi  s ię  k o n s u m c y a  
p o d n o s ić  — a g d y  w g lą d n ie m y  w  b i la n s e  a k c y jn y c h  f a b r y k  s p i ­
ry tu su ,  w idz im y  ich  e g z y s te n c y ę  z a g ro żo n ą .  Jeszcze  zesz łego  
ro k u  w y k a z a ły  n ie k tó re  a k cy jn e  f a b ry k i  sp i ry tu s u  m nie j w ięcej 
p o k aźn e  d o c h o d y :  w  ty m  ro k u  w y k a z u ją  na jw ięk sze  z n ich , j a k  
f a b r y k i  sp iry tu su  w  R a a b ,  S z e g e d y n ie  i T e m e sz w a rz e ,  z n a c z n e  
s t r a ty .  N ie d a  się  ty c h  s t r a t  u s p ra w ie d l iw ić  a b s o lu tn ie  s to su n k ie m  
cen su ro w ca  do p ro d u k tu .

F a b r y k a  sp i ry tu s u  w R a a b ,  w y k azu je  p rz y  p r o d u k c y i  r o ­
cznej o k o ło  35.000 h e k t .  abs .  a lk o h o lu ,  n a  k a ż d y m  h e k to l i t r z e  
o k r ą g ło  6 zł., w S z e g e d y n ie  n a  t a k ą ż  p ro d u k c y ę  3 zł., a w  T e ­
m e sz w a rz e  1 zł. 50 ct., s t r a ty ,  m im o że', f a b ry k i  t e  m a ją  b a rd zo  
zb liżone  do s ieb ie  s to s u n k i  cen su ro w c a  i p ro d u k tu .

W y j ą t e k  ro b i  je d y n ie  f a b r y k a  sp i ry tu s u  w  L u g o s ,  k tó r a  
k a m p a n ię  1892 r. z a m k n ę ła  z m a ły m  zysk iem . Jeże l i  in d u s t ry a  
w ie lk ich  f a b r y k  sp i ry tu s u  n ie  m a  u p aść  z w ie lk ą  s t r a t ą  m a ją tk u  
n a ro d o w e g o  — to  t r z e b a  złem u zaw czasu  zaradzić , zw łaszcza ,  że 
za leży  to  od  f a b r y k  sa m y c h .  O d  czasu, j a k  w s p o m n ia n e  f a b r y k i  
o sw ą  e g z y s te n c y ę  w a lczy ć  s ą  zm uszone, o d b y ł  się  w  ich  h a n d lo ­
w y c h  d z ia łach  p rz e w ró t  n a  ich w ła s n ą  zgubę .

K a ż d a  in d u s t ry a  f a b ry c z n a  bez  w y ją tk u  z a sa d z a  sw ą  e g z y ­
s te n c y ę  n a  z y sk u  fab ry c z n y m , j a k i  się o k aże  z ró żn icy  k o sz tó w  
z a k u p n a  s u ro w c a  i re g ie ,  a  sp rz e d a ż ą  p ro d u k tu .  P r z e m y s ło w c y  
f a b r y k  sp iry tu su ,  o k tó ry c h  m ow a, p o s tę p u ją  te ra z  inaczej — oni 
już n ie  są  w y łą c z n ie  f a b r y k a n t a m i ,  lecz po  w iększej części z a r a ­
zem sp e k u la n ta m i .

S u ro w c a m i  (k u k u ru d z ą ,  m elazą)  k tó re m i  p o k ry w a ją  sw ą  r o ­
czna  p o t r z e b ę  s p e k u lu ją  a la hausse, z d ru g ie j  s t ro n y  s ta ra ją  się 
n a jw ię k sz ą  i lość  p ro d u k tu  p o z b y ć  s ię  z g ó ry ,  a b y  zaś u t r z y m a ć  
dalsze  c e n y  sp i ry tu su ,  s p e k u lu ją  a la baisse.

R o k  u b ie g ły  w y k a z a ł  n a jdosadn ie j ,  n a  ja k ie  n ie b e z p ie cz e ń ­
s tw a  ta k ie  p o s tę p o w a n ie  n a raża .

J a k  ze s p ra w o z d a ń  w n o s ić  m ożna , z a k u p i ły  f a b r y k i  o g ro m n e  
ilości zboża, w y s ta rc z a ją c e  n a  ca ło ro c z n ą  p o t r z e b ę  p o  c e n a c h
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w io se n n y c h .  W  te rm in a c h  d o s ta w y  s p a d ły  c e n y  o p rze sz ło  25 p r o ­
cent, tak ,  że k u k u ru d z ę ,  k tó r a  b y ł a  z a k u p io n ą  p o  cen ie  5 zł. 50 ct. 
i w yże j ,  za  100 k lg .  m o ż n a  b y ło  w  te rm in ie  d o s ta w y  o t rz y m a ć  
p o  cen ie  4 do  4 zł. 50 ct. T e  s t r a ty  w c e n a c h  p rzy jm u jąc ,  że 
ty lk o  p o ło w a  rocznej p o t r z e b y  n a b y t ą  b y ła  w  d rodze  sp e k u la ’cyi, 
r e p re z e n tu ją  w b i lan s ie  k ażde j  po jedyncze j  f a b ry k i  różn icę  7 0 0 0 0  zł. 
D la  u z a s a d n ie n ia  ta k ie g o  z a k u p n a  su ro w c a ,  p rz e c iw s ta w ia ją  f a b r y k i  
s p i r y tu s u  sw oje  in te re s a  s p rz e d a ż y  s p i ry tu su ,  k tó re  n a  p o d s ta w ie  
ta k ie g o  sp e k u la c y jn e g o  z a k u p n a  p o ro b i ły .  T u  j e d n a k  t r z e b a  s ię  
l iczyć  je szcze  z j e d n y m  w a ż n y m  czynn ik iem . F a b r y k a  s p i ry tu s u  
n ie  zaw sze  m a  do  c z y n ie n ia  z k o n t r a h e n ta m i  rz e te ln y m i.  W ie lu  
j e s t  sp e k u la n tó w ,  k tó r z y  e w e n tu a ln y  z y sk  z in te re su  zaraz  c h ę ­
tn ie  z a g a r n ą  — lecz w sze lk im i sp o so b a m i po tra f ią  się w y c o fa ć  
p r z e d  k o n s e k w e n c y ą  s t r a t ,  p o d c z a s  g d y  f a b r y k a  m usi  w a r u n k ó w  
u m o w y  d o trz y m a ć  i n ie  m oże je  łam ać .

Z ty c h  p o w o d ó w  d a d z ą  się  w y t łu m a c z y ć  ł a tw o  w ie lk ie  fłuk- 
tu a c y e  w  b i la n sa c h  i d o c h o d a c h  p o je d y n c z y c h  f a b ry k .

N iem n ie j  b łę d n e m  je s t  z a p a t ry w a n ie  f a b r y k  n a  te c h n ic z n e  
p ro w a d z e n ie  ty chże ,  k tó re  u w a ż a n e  je s t  j a k o  coś u b o c z n e g o  i ma- 
ło zn acząceg o .  J e s t  to  b łą d  k a r d y n a ln y  — bo p rz e m y s ło w ie c ,  t r u ­
d n ią c y  się  p r o d u k c y ą  s p i ry tu s u  — m usi w  p ie rw s z y m  rzędz ie  b y ć  
f a b ry k a n te m ,  a  d o p ie ro  w  d ru g im  rzędz ie  k u p c e m . F a b r y k a  m usi 
zadosyć  u c zy n ić  n a jw y ż sz y m  w 3rm o g o m  te c h n ik i  i z s u ro w c a  
p rz y p u sz c z a ln ie  n a jw y ż sz y  w y d a te k  oddać ,  p rz y te m  ta n io  p r o d u ­
k o w a ć .

M im o  t r u d n y c h  w a ru n k ó w ,  ja k ie  m ia ły  f a b r y k :  do zw a lcze ­
n ia ,  n ie  zd z ia ła ły  o n e  w c a le  n ic  w  k i e r u n k u  te c h n ic z n e g o  p o s tę p u  
i p o ta n ie n ia  p ro d u k c y i .  M im o, że p o s tę p  te c h n ik i  w k a ż d y m  ro k u  
coś n o w e g o  i p o ż y te c z n e g o  p r z y n o s i ,  co f a b r y k i  w  N ie m c z e ch  
za raz  za s to so w u ją  w  p r a k ty c e  — w ę g ie r s k ie  f a b ry k i  n ie  z w ra c a ją  
n a w e t  u w a g i  n a  to.

W  p ie rw sze j  l in ii  p o t r z e b u ją  b y ć  z a k ła d y  p a le n is k  r a d y k a l ­
n ie  zm ienione . M ało  je s t  i n d u s t r y i ,  k tó r e b y  t a k  o g ro m n ie  p a rę  
k o n s u m o w a ły ,  j a k  f a b ry k i  sp iry tu su .  Lecz  p o  większej części 
d ^ r e k c y a  f a b r y k i  n ie m a  żadnej zna jom ośc i  o te c h n ic e  opa łow ej,  
i n a w e t  n ie  w ie  w ie le  k i lo g ra m ó w  p a r y  s ię  zu żyw a  n a  w y p r o d u ­
k o w a n ie  h e k to l i t r a  r e k ty f ik o w a n e g o  a lk o h o lu ,  n ie  m oże też  o s ą ­
dzić, czy  z a k ł a d  p a le n i s k a  i k o t łó w  p a ro w y c h  je s t  o d p o w ie d n i  
czy  ro b i  s t r a tę  i j a k ą  — i o ile  m a rn u je  się c e n n y  m a te r y a ł  
op a ło w y .

D a ls z y m  b łę d e m  w k ie ro w a n iu  n a sz y c h  f a b ry k  sp i ry tu s u  jest, 
że n ie  idą  za p o s tę p e m  te c h n ik i  co dó w y z y s k a n ia  s u ro w c a  i n ie
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k o rz y s ta ją  z r ezu l ta tó w ,  j^k i  ten  p o s tę p  już od  t r z e c h  l a t  w y ­
kaza ł .

W s p o m n im y  ty lk o  o za s to so w an iu  k w a s u  fluor, D r a  E ffron ta ,  
d y r e k to r a  T o w a rz y s tw a  m a l to z y  w B r u k s e l i ;  m e to d a  t a  dow iodła ,  
że m o ż n a  z jej p o m o c ą  u t rz y m a ć  p o t r z e b n ą  czy s to ść  w p ro c e s a c h  
c h e m ic z n y ch ,  co te ra z  w ca le  je s t  z an ied b an e .

N a  tej sam ej zasadz ie  p o le g a  już p o d n o szo n e  a n ty s e p ty c z n e  
d z ia łan ie  m e to d ą  p ro f.  L e o p o ld a  G rossa. R ó w n ie ż  n ie  m o żn a  p o ­
m in ąć  m e to d y  now ej I.. M a n d la ,  w y t ła c z a n ia  p a r z o n y c h  su ro w ­
ców  śc ie śn io n em  p o w ie t rz e m  co o g ro m n y m  p o s tę p e m  w  r o z tw o rz e ­
n iu  teg o ż  su ro w c a  n a z w a ć  t rzeba .  S a m  R z ą d  p o p ie r a ł  tę  m e todę ,  
g d y ż  k a z a ł  p rzez  sw oje  o rg a n a  d o św ia d c z e n ia  robić, k tó re  p o m y ­
śln ie  w y p a d ły .

J e d n a  a k c y jn a  f a b r y k a  s p i ry tu s u  w L u g o s  z a s tó so w a ła  tę  
m e to d ę ,  o s ią g a ją c  w yższy  w y d a te k  sp i ry tu s u  o z l i t ry  ze io o  k lg .  
s u r o w c a  = 6%  sp iry tu s u ,  p rz y te m  u z y s k a n a  b r a h a  w ię k sz ą  m a  
w a r to ś ć  p o ży w czą ,  tak ,  że zm nie jsza  się  p o t r z e b a  d a w a n ia  o sy p k i  
o pasom .

P r o f e s o r  D r .  M a r c k e r  u zn a ł  m e to d ę  M a n d la  za  b a rd z o  k o ­
rzys tną .

A u to r  a r ty k u łu  w „ P e s te r  L loydz ie"  w y b ie r a  jeszcze , różne  
in n e  w y n a l a z k i , k tó re  w ięcej do  k u k u r y d z y  s ię  o d n o sz ą  i p o le c a  
je  f a b ry k a n to m ,  b y  z p o s tę p u  w  te c h n ic e  k o r z y s ta l i ;  a  dalej n a  
z ak o ń czen ie  pisze, że w ę g ie r sk ie  f a b ry k i  sp i ry tu s u  m o g ły b y  oszczę­
dniej r u c h  p ro w ad z ić ,  bo k o s z ta  ru c h u  w y n o sz ą c e  15 do 20 p r o ­
c e n t  w arto śc i ,  p r o d u k ta  są  za w y so k ie  i p o m im o  p r e m i .  w y w o z o ­
wej n ie  m o g ą  f a b ry k i  w y t r z y m a ć  k o n k u r e n c y i  z in n em i e k sp o r-  
tu jącem i p a ń s tw a m i.  Za p r z y k ła d  s ta w ia  N ie m c y ,  k tó r y c h  f a b r y k i  
d ro żd ży  za  w zó r  s łużyć  m o g ą .

N ie m c y  m a ją  s p e c y a ln e  f a b r y k i  m aszyn  d la  g o rz e lń  z ś w ia ­
to w ą  s ław ą , k tó r e  n a  polu  g o rze ln iczeg o  p o s tę p u  w szystko  u m ia ły  
już z u ż y tk o w a ć  co ty lk o  j e s t  z p o ż y tk ie m  p o łą c z o n e  —  m a ją  
różne  s t a c y e  d ośw iadcza lne ,  k u r s a  n a u k o w e ,  k sz ta łc ą c e  ro czn ie  
o d p o w ie d n ią  l iczbę  tę g ic h  k ie ro w n ik ó w  g o rze lń .  W ę g r y  n ic  te g o  
n ie  m ają .

W  k o ń c u  p r z 3’p o m in a ,  b y  f a b ry k a n c i  c a łą  w a g ę  k ła d l i  n a  
t e c h n ic z n ą  s t ro n ę  f a b r y k a c y i ,  a  zan iech a l i  s p e k u la c y i  — p r o w a ­
dząc  s t ro n ę  k u p ie c k ą  u m ie ję tn ie  i rozw ażn ie ,  b o  p o w ta rz a  jeszcze  
r a z : p r z e d s i ę b i o r c a  f a b r y k i  p o w i n i e n  b y ć  p r z e d  e- 
w s z y s t k i e m  f a b r y k a n t e m ,  a n i e  s p e k u l a n t e m .
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W s z y s t k i e  te  u w a g i  o d n o szą  się  g łó w n ie  i w  p ie rw sz y m  r z ę ­
dzie do  w ie lk ich  a k c y jn y c h  f a b ry k  s p i ry tu su  — są  j e d n a k  nie złe 
i p r z y d a d z ą  się n ie jed n em u  w ła śc ic ie lo w i  p ry w a tn e j  g o rz e ln i  czy  
to  fe b ry c z n e j  czy ro ln iczej.  77.

Sposób prow adzenia drożdży w gorzelń? w Trsebawiu.
„ Z ie m ia n .n “, ty g o d n ik  p rz e m y s ło w o -ro ln ic zy ,  o rg a n  C e n t r a l ­

n e g o  T o w a r z y s tw a  G o s p o d a rc z e g o  w  W ie lk ie m  K s ię s tw ie  P o -  
z n ań sk iem , p o d a ł  w N rze  19. z d n ia  13 . m aja  b. r. b a rd z o  d o b r y  
a r ty k u ł  g o rz e ln ik a  p. M. ł ! e i n k e ’go, k tó r y  że i d la  n a szy ch  k o ­
le g ó w  je s t  po u cza jący ,  p o d a je m y  poniżej w c a ł o ś c i :

P o d a ją c  n in ie jszy  sposób  p ro w a d z e n ia  d ro żd ży  w „Ziem ia 
n in i e “, ż y c z y łb y m  sobie , ab y  m oi k o led zy ,  o ile ze sw o ic h  n ie  są  
z a d o w o le n i ,  a  u d a ją  s ię  do  o b c y c h  po  re c e p ty ,  k tó r z y  o g ła sz a ją c  
w  a n o n s a c h  n ib y  n o w e  sp o so b y ,  ty lk o  w ła s n ą  k ie sz e ń  m a ją  na 
oku , — u  s ieb ie  p r ó b y  z te m i  d ro żd żam i ro b ić  zechcieli.

C zy n ią  to  dlateg-o, b y  n ie je d n e g o  z k o le g ó w  o s trzedz  p rz e d  
k u p o w a n ie m  r e k la m o w a n y c h  recep t ,  k tó re  po  większej częśc i n a  
n ic  się n ie  p rz y d a d z ą .

P o c ią g a ją  one p e w n e  zob o w iązan ia ,  c zego  i ja  d o ś w ia d c z y ­
łem , p rzezco  k o le g ia ln o ś ć  się psuje , g d y ż  p o d  z a s trzeżen iam i 
z a p ła c e n ia  k a r y  6000 m a re k ,  n ie  w olno re c e p t  zd rad zać ,  choć 
t a k o w e  n ie  są  o p a te n to w a n e .  O ich  d o b r y m  s k u tk u  w ą tp ić  sobie  
p o z w o lę ;  k o n ie c  k o ń c e m , więcej s t r a ty  niż k o rz y śc i  p rz y n o s z ą  d la  
o g ó łu  o w e  ta je m n e  środki.  Z d a rza  się, że w łaśc ic ie l  g o rz e ln i  
g o rz e ln ik o w i  t a k ą  r e c e p tę  p rz e d ło ż y ,  m ów iąc , że m oże m ó g łb y  
w e d le  p o d a n e g o  w n im  sposobu , w ie le  k o rz y śc i  o s ią g n ą ć  i 12 °/0 
b ez  o d łu p in ia c z a  i t. p. c ią g n ą ć .  G o rz e ln ik  ry z y k u ją c ,  p o s y ła  m ia ­
r e c z k i ,  p ró b u je  w te n  i ów  spo só b ,  a le  z w y k le  w k o ń c u  n a s tę ­
p u je  ro zcza ro w an ie ,  a  co g o rsza ,  zm arn u je  się  n ie jed en  c e tn a r  
karto fli .

W  g o rze ln i  tu te jszej p rz y  dość  dużo a lka l iczn e j  wodzie, p r o ­
w a d z ę  z d o b ry m i  re z u l ta ta m i  n a s tę p u ją c e  d ro żd że :

N a  k a d k ę  276 l i t ró w  ob ję tośc i  m ającą , b io rę  40 do 50 fnt. słodu, 
d łu g o  ro śn ię te g o ,  d o b rz e  zg n iec io n eg o ,  1 fu n t  rż a n e g o  ś ru tu ,  k tó r y  
się  p o p rz e d n io  ro zp u szcza  w le tn ie j  wodzie . D o d a ję  3 0  l i t ró w  
w ody  g o rą c e j ,  b rz e c z k i  p o d łu g  p o trz e b y ,  5 do 20 l i t ró w , w szy ­
s tk o  razem  d o b rz e  zac ie ra jąc .  N a s tę p n ie  doda ję  do t e g o  o s ie w a ­
n e g o  zac ie ru  ze z a c ie rn ik a  do  p e łn e j  k a d k i ,  m niej w ięcej n a  
4 do  5 c a l i ; w k o ń c u  w sz y s tk o  d o b rz e  m ieszam  i d o p a ru ję  na
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t e m p e r a tu r ę  5 i ° R .  B o k i  w e w n ę t rz n e  k a d e k  o czy śc : s ię  p łó c ie n ­
n y m  cz y s ty m  p ła te m  i t a k  s to ją  g o d z in ę ,  p o c z e m  się zn ó w  d o ­
brze  zam iesza, p ła te m  oczyści i p r z y k ry w a  b la s z a n ą  lub  m ie ­
d z ian ą  m isk ą ,  u m y ś ln ie  do teg o  z rob ioną ,  n a  k tó r ą  n a le w a  się 
i do 2 w e m b o rk ó w  w o d y  g o rące j .  W ie c z o rem  p ie rw sz e g o  d n ia  
p o m ię d z y  5 a 6 g o d z in ą ,  znów  się t e m p e r a tu r ę  n a  47 do 48° R . ,  
a  b o k a m i  n a  5 1 " R .  d o g rzew a . B o k a m i  d la te g o  wyżej m a  się do- 
g rzać , g d y ż  najw ięcej s ty g n ą ,  a chodzi o to, żeby  niżej 4 0° R .  n ie  
o s ty g ło ,  po czem  znów  się w s ta w ia  m isk ę  z w o d ą  g o ią c ą .

D r u g ie g o  d n ia  p o m ię d z y  3 a  7 g o d z in ą  ra n o ,  sk o ro  p a rę  się 
pu szcza  z k o t ła ,  o d k r y w a  się w ieko , p o k ry w a ją c e  m iskę , b y  zap o -  
b ie d z  ry c h łe m u  o s ty g n ię c iu  w ody , k tó r ą  się w y le w a  i b e c z k ę  
o d k ry w a ,  części b r u n a tn e  le k k o  się ły ż k ą  zb ie ra ,  m niej w ięcej 
jed en  li t r  n a  k d d k ę  i w y le w a ,  u su w a jąc  ty m  sp o so b e m  sz k o d l iw e  
b a k te r y e ,  b e c z k ę  się  znów d o p a rz a  n a  44— 4 5 " R .  i l e k k o  m isk ą  
lu b  w ie k ie m  p r z y k ry w a .  T e ra z  o d czek ać  na leży , d o p ó k i  n ie  b ę ­
dzie  p o ż ą d a n e g o  k w a su  1,8 — 2 p o d łu g  T i t r ie ra .  O t e m p e r a tu r ę  
n iem a  o b a w y ,  że niżej do 4 0° dojdzie , czego bez d o g rz e w a n ia  
d r u g ie g o  d n ia  r a n o  sp o d z ie w a ć  się  n ie  można. P o m ię d z y  10 a 11 
g o d z in ą  p rz e d  p o łu d n ie m  ro z p o c z y n a  s ię  s tudzen ie .  S k o ro  k w a s  
o s ią g n ię ty ,  m a  s ię  w b rz e c z k ę  s tudzić ,  j e d n a k o w o ż  p o p rz e d n io  
je szcze  raz  d o g rz a ć  n a  49— 5 0 ° R . ,  k a d k i ,  z k tó r y c h  d rożdże  m a ­
te c z n e  m a  się  p rz e c h o w a ć .  D o g - z e w a n ia  n a  5 8° p rzed  s tu d z e ­
niem , n ie  rad zę  n ik o m u . P o m ię d z y  t e m p e r a tu r ą  15 do 2 0 0 R .  do­
le w a  się w  czas ie  s tu d zen ia  p rzezn aczo n ą  ilość d ro żd ży  m a te ­
cznych , n a tu ra ln ie  z im ą  w ięcej,  la te m  m n ie j ,  i d o s tu d za  się na  
1 0 — 12" R .  p o d łu g  lo k a ln y c h  s to su n k ó w .

T rz e c ie g o  dn ia ,  g d y  te m p e ra tu ra  do sz ła  na  2 0— 2 3 0 R . ,  a sa- 
c h a ro m e te r  w yk azu je  4 — 7 ° R „  o d b ie ra  się d rożdże  do  p rz e c h o w a  
n ia .  D o  p o zo s ta ły ch  d o le w a  się b r z e c z k i ,  j e d n a k o w o ż  lep ie j  d o ­
lać  w ięk szą  część zac ie ru  ze z a c ie rn ik a  p rz e s tu d z o n e g o .  N a d m ie ­
n iam , że do d ro żd ży  m a te c z n y c h  p o trz e b a  do o s ią g n ie n ia  pew ne j 
g o ry c z y ,  d o d a w a ć  co tydz ień  lub  d w a  z b r o w a r u  2 — 3 l i t ró w  d o ­
b ry c h  d rożdży .

P r z e d  4 — 5 h i ty  z a jń sa łem  so b ie  te n  p rz e p is  o d ro ż d ż a c h  
z b ro w a ru  w p u la re s ie  i b a rd z o  p o lec ić  go  m ogę .

N ie je d e n  s t a ry  g o rz e la n y  bez  t a k o w y c h  m e  m ó g ł  się d aw n ie j  
o b y ć  i to w sta re j  g o rze ln i  i n ie  b ez  s łuszności.  D a w n ie j  b u d o ­
w a n o  g o rz e ln ie  z o d p o w ied n ie jszą  s ło d o w n ią  i g ó r y  do  su szen ia  
słodu, t a k  zw a n e  s z w e lk i ,  niż dziś w n o w sz y c h  czasach , n ie  bez  
s łu szn o śc i  t r z y m a n o  się daw n ie j  p r z y s ło w ia :  „ D łu g i  słód, d łu g a  
o k o w i t a .'1 Co dziś o s łodz ie  p iszą  k a ż d e m u  p r a k t y k o w i ,  co czy-
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tuje p isma fachowe, wiadomo. Oj bardzo g rzeszy liśm y w słodo- 
w n i,  jed n ak że  nie nas sam ych  to wina, ale n a g ły  pos tęp  to 
sprawił.

T o  zb y tn ie  s k o n c e n t r o w a n ie  zac ie ró w  n a  26 Bali.,  b ez  o d p o ­
w ie d n ie g o  u rząd zen ia  i odpo w ied n ie ]  ilości k a r to f l i ,  w iększe  
s t r a ty ,  niż k o rz y śc i  p rzy n o s i .  N ie  je d e n  w łaśc ic ie l  g-orzelni p r z y  
k o ń c u  k a m p a n i i  się d z iw i ,  g dz ie  się  t a k a  w ie lk a  ilość  w ięcej w y ­
b r a n y c h  k a r to f l i  p o d z ia ła ?

N a d m ie n ia m ,  że z ta k ie g o  p ro w a d z e n ia  d ro żd ży  z p e w n o śc ią  
k a ż d e n  b ę d z ie  z a d o w o lo n y ,  a f e n ik a  za r e c e p ty  n ie  zap ła c i .  P r z y  
ty m  sp o so b ie  1 0 - 11%  i w ięcej o k o w ity  c ią g n ą ć  m ożna , w p r z y ­
pu szczen iu ,  że się m a  d o b ry  m a te r y a ł  i p racu je  z o d łu p in ia c z e m .

O d  sp rz e d a w a c z y  r e c e p t  n ie jed en  d o s ta n ie  ta k ie  d o b re  r a d y :  
że g d y  źle idzie w g o r z e l n i , to  d ro żd że  się m u sz ą  . .p rz y z w y ­
czaić."

W  k o ń c u  p ozw olę  sob ie  n ad m ien ić ,  iż p o d łu g  n o w sz y c h  do ­
św iadczeń , p a t e n t  E f f ro n ta  co do u ży c ia  k w a s u  f lu o ro w o d o w eg o ,  dużo 
kosztu je ,  a z u p e łn ie  c h y b ia  celu. J a k o  dow ód , p roszę  p rz e c z y ta ć  
w s tę p  w p iśm ie :  „ Z e i tsch r if t  fu r  S p i r i tu s in d u s t r ie "  z d n ia  29 .
m a rc a  b .  r. Z t r e śc i  tej n ie  je d e n  p r a k t y k  się uśm ieje , k tó r y  to 
sw o jego  czasu  n ie  m ia ł  m ieć  n ib y  r a c y i ,  g d y  b y ł a  m o w a  o z a ­
s to so w a n iu  te g o  p a te n tu .

P rzy p o m in a  to zupełnie odpowiedź sp rzedaw aczy  recept. Za­
pew ne i tu :  „Drożdże nie chc ia ły  się przyzw yczaić."

T r z e b a  w w k w ie tn iu  1893 r.
M. IJeinke, g o rze ln ik .

Z pralstylsi.

F e r m e n t a c y a  p i e n i s t a .
Pozw alam  sobie wątpić, b y  k tó ry  z nas go rze ln ików  nie 

walczył z tą  p lagą, j a k ą  je s t  fe rm entacya  pienista . Pom im o tego 
do dziś dnia nie zdołano wynaleźć rad y k a ln eg o  przeciw  niej 
środka.

N ie s te ty !  cza sy  czarów , zam ów ień ,  d u c h ó w  z łych  i d o b ry c h ,  
o k tó r y c h  w s p o m in a  p. A . K .  w  10. n u m e rz e  „ G o rz e ln ik a " ,  m i­
n ę ły  b e z p o w ro tn ie ,  i za led w ie  m o żem y  się poszczyc ić  k i lk u  g o -  
r z e ln ik a m i ,  k tó rz y  m a ją c  do c z y n ie n ia  z p o z a św ia to w y m i i s t o ­
t a m i ,  m o g ą  ła tw y m i  s p o s o b a m i  z a p o b ie d z  w sze lk im  n i e d o g o d n o ­
śc iom  w  g o rz e ln i ,  a  w ię c  i p ien is te j  f e rm e n ta cy i .  — T y m  c z a r o ­
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dziejom w ystarcza  w ypowiedzieć k i lka  słów, zaklęć, by  duch 
jak iko lw iek  po m ó g ł mu w jego  zamiarach. — M y jed n ak  n ieg o an i  
jes teśm y obcow ać w zwyż w spom nianym i istotami, zmuszeni więc 
jes teśm y  uciekać się do sposobów więcej natura lnych, k tó re  ni 
w chodzą w dziedzinę spirytualizm u.

K a żd y  z nas  dobrze wie o tem, źe, g d y  mu się kadzie p ie ­
nią, t rzeba  sk rap iać  powierzchnię tychże jak im kolw iek  tłuszczem. 
Jes t  to jednak  środek, k tó ry  chwilowo ty lko p rzery w a b ieg n ię ­
cie k a d z i , a po k ró tk im  czasie znów trzeba  sk rap iać  n a  nowo, 
albo ubierać do mateczników, drożdżarek i t. p., jeżeli takow e są 
próżne.

Inne  środk i  są albo zupełnie bezskuteczne, albo użycie ich 
połączone jest z w ielom a trudnościam i. — D r. M ae rk e r  każe uży­
wać do zacierów  ziem niaczanych io 0/0 kukurudzy , go tow ane j pod 
wielkiem ciśnieniem. — D o tego  trzeba  osobnego p a rn ika ,  a nie 
każdy chcia łby  go  umyślnie n a  ten cel kupować, zwłaszcza dziś, 
gdzie z każdym  centem  w  gorzelni rachow ać się musimy.

Chcąc zapobiedz fe rm entacy i pienistej, m usim y się najp ierw  
zastanowić, co jes t  jej powodem. Je s t  rzeczą’ p e w n ą ,  że g łó ­
w ną przyczyną  są ziem niaki nisko procentow e, sadzone n a  g ru n ­
cie m okrym . — Gdy przy p rzerab ian iu  podobnych  z iem niaków  
zaczną się kadzie pienić, t rzeba  ziem niaki go tow ać dłużej i pod 
większem ciśnieniem. T ak ie  postępow anie  nie p rze ry w a  w p ra w ­
dzie zupełnie pienistej fe rm en tacy i ,  ale znacznie ją  zmniejsza.

W e d łu g  m niem ania B auera, w y tw arza  się osobna ra sa  d ro ­
żdży, k tó ra  je s t  p rzyczyną  pien ien ia  się. Dr. M aerk er  zbija to 
przypuszczenie, a p rzy tem  mówi w swoim dziele, że dośw iadcze­
nia ze zm ianą drożdży, robione w B iesd o rf  w Niemczech, nie od ­
niosły pożądanych  rezultatów. N ie da się jed n ak  zaprzeczyć, że 
drożdże wiele, a może g łównie przyczyniają  się do p ien ien ia  się 
k ad z i,  i jeżeli czem, to zm ianą drożdży m ożna takiej fe rm entacy i 
zapobiedz.

M ając u siebie fe rm en tacyą  p ien is tą  przy  p rzerab ian iu  nisko 
p rocen tow ych  ziemniaków, p róbow ałem  wiele środków, ale b e z ­
skutecznie. Zmieniłem więc drożdże i to w .sp o só b  n as tęp u jący :

Zaprowadziłem  zupełnie now ą m atkę, ze starej nic nie do­
dając. Zacierki drożdżowe robiłem, zam iast jak  poprzednio n a  za ­
cierze — n a  sam ym , słodzie, z dodatk iem  k ilku  klg. ow sa zgn ie ­
cionego, i trochę surow ca żytniego.

P ie rw sza  kadź na tych  drożdżach ustaw iona fe rm entow ała  
zupełnie praw idłow o, j a k  również i n as tępne  kadzie.

**
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W  ten  sp o só b  p r o w a d z i ł e m  drożdże  p rzez  sześć  d n i ,  a  n a  
s tą p n ie  p o w ró c i łe m  do  d a w n e g o  sp o s o b u  ro b ie n ia  z a c ie rk ó w  dro- 
ż d ż ó w y c h ,  t. j. n a  s łodzie  i zac ierze .  F e r m e n ta c y a  p ie n is ta  nie 
p o w ró c i ła ,  i do dziś dn ia ,  j a k k o lw ie k  t rzec i  m ie s iąc  u p ły w a ,  te g o  
g o śc ia  u s ieb ie  n ie  m ia łem .

D o b r y c h  s k u tk ó w  tej p ró b y ,  d o św iad czo n o  t a k i e  w  innej 
g o rz e ln i ,  g d z ie  ró w n ież  za p ie rw sz y m  ra z e m  u ż y c ia  te g o  ś rodka ,  
p rz e rw a n o  s ta n o w c z o  f e rm e n ta c y ą  p ien is tą .

Jeże li  k t ó r y  z S z a n o w n y c h  C z y te ln ik ó w  z ech ce  te g o  sp o so b u  
sp ró b o w a ć ,  n iechże  n a m  udzie li  w  G o rz e ln ik u  w ia d o m o ś c i  o s k u t ­
k a c h  tej p ró b y .  W ładysław  Kam iński.

K orespondeneye.
Szanowny Kolego!

W Nrze 10 „Gorzelnika" prosiłeś o odpowiedź na postawione dwa 
pytania: „Czy wolno w nocy kontrolować magazyn ze światłem, i czy za 
każdą razą straż skarbowa ma stopniować wszystkie kadzie?"

Tak na pierwsze, jak i na drugie pytanie można odpowiedzieć krótko 
i węzłowato : „ n i e  wo l n o " .

Niestety, panowie c. k. inspektorzy inaczej na tę rzecz się zapatrują, 
bo u nich wolno wszystko, co w ustawie wyraźnie nie powiedziano: „ n i e  
w o l n o 11. Tak przynajmniej słyszałem od jednego z tych panów.

Wiesz Szanowny Kolego, że w ustawie co do światła jest powiedziane, 
że nie wolno wódki wybierać z magazynu przy świetle, kontrolowanie jednak 
magazynu ze światłem nie jest ustawą wyraźnie wzbronione; a chociaż jest 
to prawdę jedno i to samo, to panom inspektorom „ wo l n o " .

Co do drugiego pytania, to również odpowiedź łatwa. Gdy do Ciebie 
Szanowny Kolego przyjedzie c. k. inspektor gorzelń cóż będzie robił? Będzie 
się bawił cedzeniem kadzi. Czasem zestopniuje Ci zacier fermentujący ter­
mometrem ; chciałby nawet próbować kwasomierzem jaką ilość kwasu pro­
wadzisz, bo przecież w ustawie nic ma powiedziane, że tego „ n i e  w o l n o " .  
Do tego, jeżeli przestrzeganie ustawy gorzelnianej ma być szykanowaniem 
gorzelników — jak się wyraził jeden z Kolegów, — to dlaczegóż panowie 
przestrzegacze tej ustawy nie mają sobie tej przyjemności pozwolić? A że 
im to sprawia nie wypowiedzianą przyjemność, za to Ci zaręczam,

Jeden z Kolegów napisał w ostatnim numerze „Gorzelnika", że postę­
powanie podobne może „bis aufs’s Błnt argern". Przyznaję w zupełności, bo 
ci panowie nie chcą rozumieć ustawy, i często, gęsto przewracają kota do 
góry ogonem, że ten nieborak musi piszczeć i miauczeć w niebogłosy.

Żeby Cię Szanowny Kolego przekonać, że nie tylko Ty Sam jesteś 
kozłem ofiarnym, miałbym ochotę napisać Ci, za co mnie chciano zrobić 
opis czynu. Zaniecham jednak tego, ze względu na to, że nasze pisania i wo­
łania nie na wiele się zdały.

Wołania nasze, jestto głos wołającego na puszczy: „Prostujcie ścieżki 
ustawy gorzelnianej bo inaczej za lat kilka panowie c, k. inspektorzy za­
plombują nam drzwi od gorzelni, by Panie obraniaj, kierownik gorzelni wy­
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chodząc na świat boży, nie zabierał z sobą pary alkoholowej, która ulatnia 
się czasami z nadpsutego kurka lub wentyla.

Zapewniając Cię Szanowny Kolego o moim szacunku pozostaję z po­
ważaniem

W. K

Szanowna Redakcyo!

Na postawione dwa pytania Kolegi A. 0. z B. W., których bodaj od
pp kolegów w organie naszym było jak najwięcej, przezco kazalibyśmy się
liczyć wykonawcom ustawy gorzałezanej; — odpowiadam:

ad 1. Czy wyszło jakie rozporządzenie upoważniające c. k. inspekto­
rów gorzelń do kontrolowania magazynu wódczanego w nocy ?

Żadnego takiego rozporządzenia nie ma, bowiem §. 30 ustawy q  opo­
datkowaniu gorzałki z dnia 20 czerwca 1888 r. mówi: „Organa skarbowe 
(pod które i c. k. inspektorów zaliczyć należy) przeznaczone 'do wykony­
wania swych czynności wpuszczać bez sprzeciwiania się należy dla załatwie­
nia czynności urzędowych tak we dnie jak i w o z n a j m i o n y m  czasie fa- 
brykacyi nocnej. Także i w każdym innym przypadku prócz wzmiankowanych, 
organom tym gdy przybędą w towarzystwie członka zwierzchności gminnej 
lub innej osoby urzędowej".

Jeźii więc pytający kolega A. O. oznajmił ruch gorzelni tylko na dzień 
to w takim razie mógł nie puścić w nie oznaczonej porze bez asystencyi 
c. k. inspektork, — przeciwnie zaś gdy oznajmiony ruch opiewa na dzień 
i noc, to wstępu do magazynu wódczanego zabronić mu nie mógł, natural­
nie ze zwróceniem uwagi na niebezpieczeństwo chodzenia ze światłem do tej 
ubikacyi, co zresztą każdy rozsądny człowiek by przyznał, — ustawy za­
braniającej świecenia w miejscach niebezpiecznych zdaję mi się nie ma, 
a przynajmniej ja o takiej nie wiem. ....

ad 2. Czy we wszystkich dyiekcyacb powiatowych istnieje rozporzą­
dzenie dla c. k. straży, aby ta przy każdej rewizyi, która się odbywa co 
drugi dzień stopniowała wszystkie kadzie fermentacyjne? — To co dc tego 
pytania odpowiadam, że absolutnie nigdzie to być nie może , bowiem g. 37 
pouczającego rozporządzenia do ustawy o opodatkowania gorzałki dołączo­
nego mianowicie alinea 7 i 9 tegoż §. wyraźnie orzeka, że tylko na kadzie 
robotą świeżą i źrałą napełnione stopniowanie ograniczyć należy, i to nie 
przy każdej rewizyi, ale tylko parę razy przez okres miesięczny dokonywać 
się ma i tutaj pytający, gdy prawidłowo prowadzi zapiski w rejestrze go­
rzelnianym stanowczo żądaniu temu oprzeć się może.

A. Cli. z  Ł .
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1 4  o z m a i t o ś c i .

GOrzeiaia amerykańska. Pan Julire, który dłuższy czas bawił 
w Aineryce północnej jako gorzelnik opisuje w piśmie „Brant-Brenn “ po­
stępowanie techniczne w tamtejszych gorzelniach jak następuje: Do zacioru 
używają, wyłącznie kukurydzy i żyta, wszystko w formie mąki, którą wprost 
z wagi we młynie spuszczają do zacierników t. z. kocherów. Taki zaciernik 
jest złożony z dwóch leżących kotłów z mięszadłami Pod spodem wprowa­
dzona jest para 10— 15 otworami, od góry jest hełm z rurą wodną, rurą 
wydmuchową i rurą łączącą pompę powietrzną oraz rurą manometrową. Pod 
hełmem jest zapuszczona do środka rura do wprowadzania mleka słodowego, 
a w końcu tego aparatu jest umieszczony stały ciepłomierz.

Na jedną kadź fermentacyjną od 100— 250000 litrów objętości robi 
się zwykle 4 zaciory.

Zacieranie odbywa się w ten sposób: po napełnieuiu zaciernika wodą 
puszcza się mięszadla, zagrzewa wodę do 145° F. =  50° R. i przy słabym 
przypływie pary wsypuje szeroką rurą żytni surowiec, poczem zamyka zaraz
szczelnie pokrywę. W następnych 20 — 30 minutach przyczynia się coraz
więcej pary, a po 40—45 minutach — termometer wskazuje 306 - 308" F. 
a manometer 65 — 67 funtów ciśnienia tamtejszej wagi.

Teraz zamyka się parę i przy ruchu mięszadła trzyma masę pod ciś­
nieniem 5 —10 minut, potem parę się wypuszcza i znosi ciśnienie w 10 do 
15 minut na 230° F. wentyl którym się wypuszczało parę zamyka się, pompa 
powietrzna gorące powietrze wyssie do 158"F. — 56" R. w przeciągu 10 do 
12 minut, zastawi pompę — i przez otwarcie kurka wprowadza mleko sło­
dowe (z suchej mąki słodowej zarobione). Końcowa temperatuia 148"F. Gdy 
mięszadło jeszcze 5 minut pracuje po dodaniu słodu, zacior gotowy. Wtedy 
spuszcza się go do niżej stojącej kadzi, zkąd pompa parowa zaraz przez
chłodnik rurowy oziębiając zacior, pędzi go do fermentacyjnej kadzi, gdzie
zostaje ustawiony w 25- 30 minutach na 6 0 — 68" F. =  13 — 16" R. Na 
słód używa się połowę jęczmienia, połowę owsa, drożdże zaś robi się z jęcz­
miennego słodu. Ilość drożdży wynosi 30 część kadzi fermentacyjnej. A czem 
większa kadź tem mniejszem kwantum drożdży się obchodzą — jest to po­
trzebne dla tamtejszych stosunków. Z buszla kukurydzy około 25’/> klgr. 
otrzymują w przecięciu 4 do 5 ' /4 galionów na 100"/,, (według tutejszego 
alkoholometra 50% ) wódki jedeu galion jest 3 %  litra. Buszel kukurydzy 
i słodu dają taki wydatek. Słód robią tylko suchy. Przy zacieraniu drożdży 
zawsze dodają chmielu, a jedna zatarta drożdżarka służy dla trzech kadzi.

Takie drożdźarki są zaopatrzone mięszadłami i wężami do oziębiania. 
Podinlody nie robią tam — drożdży żrałych odpowiednią część odczerpuje 
się, oziębia w osobnych % mniejszych naczyniach i te pompa parowa wy­
ciąga do kadzi fermentacyjnej.

Kierownik gorzelni a właściwie drożdżarz dodaje do matki co 8 do 
14 dni zasilenie, które zwykle stanowią własnej roboty drożdże prasowane. 
Ta rozpuszczona masa zmięszana razem przychodzi do szczelnie zamykauyeli 
flasz metalowych i zostaje przechowana w zimnem miejscu. Drożdżarz spo­
rządza zawsze sam tę mięszaninę i napełnia we flasze — na co ma osobny 
lokal obok drożdżami, gdyż to jest sekret i sztuka, która tylko specyalistom 
jest znana.
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Taki drożdżarz należy do tajemniczej spółki, której zasadą jest ni­
komu sekretu nie wyjawiać, zwłaszcza zagranicznym gorzelnikom. Ta spółka 
doprowadziła rzeczywiście do wielkiej doskonałości w wyrobie drożdży z a ­
wdzięcza to własnym pomysłom i sprytowi spólników.

Słód rośnie na zrostowni 3 do 4 ani (owies 3, jęczmień 4 dni). Zboże
tamtejsze bardziej się grzeje i potrzebuje więcej wody jak nasze. Słód skru­
piają co dnia na zroście i suszą go potem na snszniach.

Ze względu na ogromne rozmiary produkcyi, trudno lepiej urządzić
manipulacyę jak tamtejsze.

W kampanii gorzelnianej 1890/1 t. j- trzeciej poa nową nstawą, 
było w Galicji w ruchu gorzelń rolniczych 584, nierolnicza 1. Ogólna pro- 
dukrya tych gorzelń w powyższej kampanii wynosiła 48,458.152 litr. alko­
holu (484.581 hektolitrów) za które podatek konsumcyjny wynosił sumę 
okrągło 17 milionów zł.

Gorzelń wyrabiających zarazem drożdże prasowane było u nas w Ga- 
licyi w tej peryodzie 2, nierolnicza 1, razem 3.

We wszystkich innych krajach reprezentowanych w Radzie Państwa, 
było tej peryody w ruchu gorzelń drożdże produkujących rolniczych 22 , nie­
rolniczych 33, razem 55,

Cyfry te dosadnie wykazują jak zaniedbana jest n nas ta gałęź prze- 
mjsłu — wyrób drożdży prasowanych — Galicya największa prowineya ma 
trzy gorzelnio z wyrobem drożdży, inne zaś kraje i kraiki mają ich 55. 
Z obu tych dat uwierzy teraz każdy, że Galicya prawie całą potrzebę swoją 
drożdży sprowadza z ościennych prowincyi. Wielka szkoda tych railionuw 
naszych, któremi podtrzymujemy byt kilkudziesięciu fabryk drożdżowych innych 
prowincyi.

Humor amerykański W humorystycznej kronice amerykańskiego 
dziennika Cincinnati E?iquirer znajdujemy następującą klasyfikacyę wódki
{w hisky):

. . .Z n asz  whisky, beczka za dziesięć dolarów? Coś przepysznego!.. 
Wypiłeś parę kieliszków nad wieczorem i oto śni ci się w nocy, że wygra­
łeś na loteryi sto tysięcy dolarów, odkryłeś na swoim gruncie niewyczerpaną 
kopalnię dyamentów i nafty, ożeniłeś się z piękną jak anioł a przytein mi­
lionową panną, szalone masz szczęście w kartach, a Stany Zjednoczone bła­
gają cię na kolanach, byś został ich prezydentem.

Pijesz gatunek za ośm dolarów. I wtenczas ci nie źle. Wo śnie przy­
najmniej masz grube pieniądze, korzystny interes niokłótliwą żonę, własny 
pałacyk i porządne dywany. Dobrze zabawiasz się w klubie. Mógłbyś zostać 
członkiem kongresu, ale nie chcesz.

Whisky na cztery dolary sprowadza także dość znośne sny. Dostałeś 
właśnie dobrą posadę w służbie politycznej. Upijasz się co dzień za cudze 
pieniądze, od każdego znajomego dostajesz dobre cygaro. Twoja żona zmywa 
ci głowę tylko raz na tydzień. Masz wpływ w twyiu okręgu, s wszyscy re ­
stauratorzy na twej ulicy przyjaźnią się z tobą.

Jeżeli jednak wypijesz whisky na trzy dolary, masz straszliwy ból 
głowy. Śni ci się, że jeździsz na karuzeli, ktoś ci wymyśla, chcesz go uka­
rać, ale nie możesz, bo karuzela unosi cię dalej i dalej. Pragniesz krzyczeć, 
napróżno. Wreszcie wyrywa ci się z piersi ryk straszny: „Po-lll-icya!“ 
Przybiega polieyant z czerwonym jak płomień nosem i aresztuje... ciebie. 
Sędzia skazuje cię na pięć dolarów kary. Wloką cię do więzienia. W tern
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miejscu budzisz się ze zdziwieniem, że twoje nogi są, na poduszce, a głowa 
na ziemi.

Nic to jeszcze w porównaniu z whisky na dwa dolary. Sny po mej 
są okropne! Zdaje ci się, że zamordowałeś człowieka i uciekasz. W roz­
pędzie wpadasz w otwarte drzwi urzędu policyjnego. Łapią cię Wydobywasz 
się ztamtąd bez czterech żeber. W tera na twej drodze staje wściekły kot 
z żóltemi oczyma, potem smok, potem wąż boa dusiciel, wreszcie inkasent 
z fabryki gazu. Ten cię zwycięża Konasz, podarty na strzępy, zakrwawiony, 
bez nosa, bez uszu. Szczęściem, że w tej chwili budzi cię wiadro zimnej 
wody, wylane dłońmi twej małżonki, której w walce z boa dusicielem roz­
biłeś nos.

A sens moralny? Nie pij nigdy wbiski beczka po dwa dolary, staraj 
się pić po dziesięć dolarów.

Monopol W Rosyi. Według najuowszego rozporządzenia z Petersburga, 
zostanie zaprowadzony monopol wódki w guberniach: permskiej, orenburskiej 
i samarskiej z dniem 1/13 lipca b. r.

Do tego terminu muszą wszyscy kupcy i handlarze swoje zapasy spi­
rytusu albo odstąpić państwu za oznaczoną cenę albo wywieść za granicę 
powyższych gubernii, jeżeliby skarb państwa nie akceptował ich ofert.

Oczekują w krotce zaprowadzenia monopolu i w innych guberniach
Rosyi.

Kontyngent spirytusu. Władze skarbowe odmówiły prawie wszyst­
kim gorzelniom powtórnego dodatku kontyngentu o który prosiły. Wiele go­
rzelń zmuszone zostały pędzić niekontyngentowy spirytus To samo stało się 
w Czechach.

Podatek od wódki przyniósł w okresie pięciomiesięcznym t. j. od
1. września 1892 do końca stycznia 1893, w Austro-Węgrzech 29,760.864 
zł. z których na Austryę przypada 15,563.546 zł., a na Węgry 14,197.318.

Spirytus, z Pragi donoszą pod datą 19. maja b. r., że ceny się 
podnoszą przy ożywionym popycie, tendeneya stała, Surowy spirytus z kartofli 
kontyngent, zł. 16*50 —16*75. Opłacony ryktytikowany spirytus zł. 52*50 do 
53 zł. W mniejszych partyach o '/a 1 zh wyżej.

W y r ó b  w ódk i  w Gal icy i. W miesiącu lutym 1893 było w ruchu 
560 gzelń i wyrobiono 6,725.333 stopni alkoholu. Najwięcej gorzelń było 
w ruchu w powiecie skarbowym tarnopolskim 113 i wyrobiono 1,549.880 
stopni alkoholu, następnie brodzkim 110 (1,650.194), przemyskim 6), 
(777.810), kołomyjskiin 44 (691.282) rzeszowskim 43 (356.810), stanisła­
wowskim 40 (542.528), tarnowskim 35 (325.150),. sanockim 32 (235.407), 
lwowskim 28 (280.234), krakowskim 26 (188.370),Samborskim 20 (199 5200) 
nowosądeckim 6 (28.141).

W miesiącu marcu było w ruchu 572 gorzelń i wyrobiono 7.671.822 
stopni alkoholu. Najwięcej gorzelń było w ruchu w powiecie skarbowym tarno­
polskim 116 i wyrobiono 1,589.479 stopni alkoholu, następnie brodzkim 107 
(1,632.773), przemyskim 66 (S57.444), kołomyjskiin 55 (919.329], rze­
szowskim 42 (758.407), stanisławowskim 41 (600.313), tarnowskim 35 
(204.015), lwowskim 30 (320.707), sanockim 30 (232.540). krakowskim 26 
(206.910), Samborskim 19 (225.880), nowosądeckim 5 (24.025),
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W miesiącu kwietniu 1893 było w rucLu 458 gorzelń i wyrobiono 
5,298.636 do wyrobu oznajmionych stopni alkoholu. Najwięcej gorzelń było 
w ruchu w powiecie skarbowym tarnopolskim 97 i wyrobiono 1,077.580 
stopni, następnie brodzkim 92 (1,312.755), przemyskim 64 (71^.920), 
kolomyjskim 46 (550.658). stanisławowskim 38 (437.058), krakowskim 24 
(152.200), tarnowskim 23 (120.417), lwowskim 22 (177.204), rzeszowskim 
21 (542.810), sanockim 16 (95.120), Samborskim 11 (97.600), nowosą­
deckim 4 (20.314).

0(1 Komitetu redakcyjnego „Encyklopedyi Rolniczej".
Dziesięć lat upływało od wydania pierwszej Encyklopedyi Rolniczej, 

kiedy pomnikowe to dzieło było już w zupełności w handlu wyczerpaue 
i nabywano je w antykwarniach po cenach niebywale wysokich.

Ten objaw pobudką był i podnietą dla zarządu Muzeum przemysłu 
i rolnictwa do podjęcia nowego wydania Encyklopeayi, dzisiejszym odpowia­
dającego potrzebom.

Złożona w tym celu Redakcya liczyła z początku na to, że pierwsze 
wydanie w znacznej mierze pracę jej ułatwi; wobec jednak olbrzymiego po­
stępu nauki rolniczej przekonała się wkrótce, że wszystkie prawie działy 
nowych wymagają opracowań.

Specyaliści, do których się po nie udano, skądinąd obowiązkami obar­
czeni, nadsyłali prace swoje powoli i nieregnlarnie, co przerywało od czasu 
do czasu bieg wydawnictwa.

W takiom położeniu rzeczy komitet wstrzymał druk dzieła do czasu 
nagromadzenia artykułów w odpowiedniej liczbie, przybrał sobie większą 
ilość członków', powołał z grona swego delegacyę wykonawczą do stałego 
czuwania nad stroną redakcyjną, zaś pieczę nad stroną techuiczną przed­
sięwzięcia panu Aleksandrowi Trylskiemu powierzył.

W skład delegacyi wykonawczej weszli członkowie komitetu, którzy 
na roli pracują, lub dawniej długo pracowali, a mianowicie: Chaniewski 
Stanisław, Dobrski Maksymilian, Górski Franciszek, Górski Ludwik (junior), 
Janasz Aleksander, Jeziorański Józef, Kowalski Tadeusz, Natanson Michał 
i Wroński Stanisław. Na sekretarza Redakcyi zaproszono p. Rugiewicza 
Bolesława.

Uzupełniwszy w ten sposób organizacyę swoją, komitet redakcyjny 
prowadzić będzie dalej dzieło podług pierwotnego programu, jaki przez jego 
członka, p. Ludwika Górskiego, w przedmowie do nowej Encyklopedyi został 
nakreślony.

Spełniając zatem właściwe zadanie swoje, ma być Encyklopedya  
przedewszystkiem rolniczą i ■wszystko , co dla praktycznego rolnika może 
być poM ebnem  'i użyteeznem, znaleźć w niej miejsce powinno w postaci 
dostępnej i  do zastosowania gotowej. Najbaczniejsza uwaga będzie zwró­
coną na te strony rolnictwa, których teorya jest już zupełnie wyrobioną 
i pewną, aby przez to jak najszersze zastosowanie praktyczne naukowych 
zdobyczy rolnikom w ich zawodzie ułatwić. Z nauk ścisłych pojedyncze 
działy wejdą do Encyklopedyi o tyle, o ile są bezpośrednio z rolnictwem 
związane. Wreszcie nie będą pominięte teoretyczne badania, któremi żywo
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zajmuje się ogół rolników, chociażby jeszcze praktycznego zastosowania nie 
znalazły.

Na tych zasadach gromadzona b ka redakcyjna jest już obecnie tak 
zaopatrzoną, że poczynając od maja roku bieżącego, możliwem będzie wy­
puszczanie zeszytów bez przerwy, przynajmniej po 12 rocznie.

Jeżeli wszędzie niezbędnem jest dzieło, któreby w gruntownem stre- 
szczenin obejmowało całokształt wiedzy rolniczej, zapełniało braki i ujedno­
stajniało, w czem należy, poglądy, to stokroć niezbędniejszem musi ono być 
n nas, niż tam, gdzie bogata literatura specyalna rolnikowi trudny jego 
zawód nłatwia.

Taką właśnie ułożyć księgę pragnie komitet redakcyjny z prac naj- 
bicglejszych w każdym dziale rolnictwa specyalistów, których ze wszystkich 
stron kraju i zagranicy zaprasza.

Powierzywszy kierownictwo redakcyi rolnikom praktycznym, aby utrzy­
mać przez to w zupełności nawskróś rolniczy charakter Encyklopedyi, w tern 
zespoleniu kierunku teoretycznego z praktycznym komitet redakcyjny czerpie 
otuchę, że dzieło odpowie zadaniu i że, odczuwając jego potrzebę, rolnicy 
krajn naszego do urzeczywistnienia jego przez chętną prennmeratę dopoma­
gać zechcą.

Tylko przez współdziałanie ogółu ziścić się może przedsięwzięcie, wy­
magając o zapobiegliwości, pracy i nakładów, wolne od rachnby na zyski, 
wolne od ambicyi, prócz tej jednej, aby społeczeństwu przynieść pożytek.

P r z e w o d n ic z ą c y  w D o łe g a e y i  w y k o n a w c z e j :

Jó ze f Jeziorański.
P ro z y d u ją c y  w  K o m ite c ie  r e d a k c y jn y m  : S e k re ta rz  R e d a k c y i :

Ludwik Krasiński. Bolesław Rugieioicz.

Warunki prenumeraty.
Zeszyt pojedynczy (5 ark. wielk. 8-ki) kosztuje we Lwowie zł. 1.
Prenumeratorzy przy zapisie oprócz powyższej opłaty, uiszczanej za 

każdy zeszyt, wnoszą jednorazowo, sposobem zaliczenia, zł 3, które potrą­
cone zostaną przy odbiorze ostatnich trzech zeszytów.

Redakcya Encyklopedyi: Warszawa, Krakowskie Przedmieście 66,
Muzeum przemysłu i rolnictwa.

Prenumeratę nadsyłać należy do księgarni G-ubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie, mającej skład giówny i ekspedycyę Encyklopedyi.
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S p ra w y  T o w arzy stw a.

VII. W alne Zgromadzenie Tow arzystw a gorzelników polskich
odbędzie się we L w ow ie

w czwartek <1. 15. czerwca b. r. o godz. 10 rano w sali Frolisinn 
liotcl Zorza.

Zapraszam uprzejmie Szanownych kolegów, by raczyli zgromadzić się 
licznie, zwłaszcza kolegów, którzy nie brali udziału w zeszłorocznym Zjeździć 
w Krakowie. Pamiętajmy, że nasze doroczne Zjazdy są zewnętrzną oznaką 
żywotności Towarzystwa i koleżańskiej łączności, że pokrzepiają przytem 
w nas ducha i dodają otuchy do dalszej pracy zawodowej. Zborne miejsce 
hotel Centralny.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1 . Otwarcie posiedzenia.
2. Sprawozdanie Zarządu za rok 1892/3.
3. Wybór Zarządu na nowe trzylecie.
4. Wybór komisyi weryfikacyjnej i orzekającej na nowe trzylecie.
5. Subskrypcya na zakładowy funausz ogólnej Wystawy krajowej w r.

1894.
6. Zamówienia na wydać się mający kosztem Towarzystwa techniczny 

dziennik.
7. Przedłożenie Zarządu co do zmiany statutu odnoszące się do pod­

niesienia rocznej wkładki członków, a bezpłatnego odbierania „Gorzelnika“ .
8 . Wnioski i interpelacye członków.
9. Uchwalenie miejsca i czasu, przyszłego Walnego Zgromadzenia.

10. Zamknięcie posiedzenia.

Z Zarządu Towarzystwa gorzelników polskich
K azim ierz ITordyuski 

przewodniczący.

Zarząd wzywa wszystkich członków, którzy jeszcze nie złożyli dotąd 
rocznych wkładek, jak również tych, którzy nieuiścili dłużnej prenumeraty 
za „Gorzelnika*, by zechcieli bezwłocznie swe zaległości pouiszczać. Wszelka 
dalsza zwłoka naraża każdogc członka na utratę prawa należenia do Towa­
rzystwa. Ostatni termin do 15. czerwca b. r. t. j. do Zjazau względnie na 
Zjeździe.
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O G Ł O S Z E N I A .

GMKClllik, kawaler, la t 2'ó, religii rzym. kat., posiadający 
4-letnią p rak tykę , ukończoną szkołę gorzelniczą w Dubla- 
nacli, oraz posiadający dokładne wiadomości gospodarki 
rolnej, poszukuje miejsca na stół lub też na ordymrryą za­
raz  lub też od 1. lipca. -Łaskawe oferty uprasza sio zgłaszać 
pod adresem II. W. poste restan te  Klikowa p. Tarnów.

mm GORZELI ROLNICZE
przyrządy do rektyfikowania spirytusu, kotły pa­
rowe, rezerw oary żelazne na spirytus, kadzie, 
parniki, pompy, całkowite rzeźnie, miedziane 
i żelazne kotły  do warzenia piwa, pompy piwne 
i chłodniki, kadzie na brzeczkę piwną, przy­
rządy do chłodzenia piwa i maszyny parowe

urządza i dostarcza sumiennie i po najniższych cenach 
f a b r y k a  w y r o b ó w  m e t a l o w y c h

J A N A  O C H S N E R A
w IJiałej koło Bielska (Oalicya).

N łodow n S  I ł
zdolny i pilny znajdzie miejsce rocznie na ordynaryę 
od I. lipca lub wcześniej. Zgłosić się do Zarządu go­

rzelni w Siebieczowie p. Ostrów koło Sokala.

*"
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Rok założenia  
1818

I /
FABRYKA

l i ,

Rok założen ia  
1818

zcowicl
oraz

w a l c e w n i a  i  k s i l a r a i a
B R A C I  K O H L H A U P T Ó W

W Ustroniu (Sziąsk austr.) 
prem iow ana na wielu w ystaw ach pierw szem i odznakam i

poleca jako  sw ą  specyalność :

K o m p le tn e  u rząd zen ia  i r e k o n s t r u k c y e  g o rz e lń  i ra- 
t ineryi.  —• P r z y r z ą d y  o d p ę d o w e  ró ż n y c h  s ta r s z y c h  
i n o w szy ch  sy s te m ó w . — P r z y r z ą d  o d p ę d o w y  fu n g u ją c y  
bez  p rz e rw y  p a te n tu  „P . D o n a t “. — P r z y r z ą d  y  re k ty f i ­
k a c y jn e  w w sze lk ich  ro z m ia ra ch  — P r z y r z ą d y  do 
p rz e c h o w a n ia  d rożdży , p a t e n t  „ R o m e ra " ,  d o ty c h c z a s  
n iep rz e śc ig n io n e .  - -  K o t ł y  p a ro w e  ró ż n y c h  sy s te m ó w . 
P a r n i k i  H e n z e g o ,  k a d z ie  zac ie rne , c h ło d n ik i  z ru c h a -  
d łam i.  — R e z e rw o a ^ y  n a  s p i ry tu s  i w o d ę .  — C h ło ­
dn ice  w ężo w e  i c y l in d ro w e . • -  M o n te ju sy .  — W a g i  
ka r to f lane .  — K a d z ie  do czy szczen ia  k a r to f e l  z łu p in ,  
b la szan e  k o m in y .  — P łu c z k i  do k a r to fe l  — E  lew a-  
to ry .  — M a sz y n y  p a ro w e  ró ż n y c h  w ie lk o śc i  — P o m p y  
do z a c ie ró w  i zimnej w ody , że lazne  i m e ta lo w e ,  do  
p o ru s z e n ia  rocznego ,  p a r ą  lub  z a p o m o c ą  p a só w . — P u l -  
so m e try ,  In je k to ry ,  W e n ty la to r y ,  E x h a u s to ry .  — R u r y  
m iedz iane ,  z że laza  k u te g o  lu b  l a n e g o  w r ó ż n y c h  ro z ­
m ia ra c h ,  (sp ecy a ln o ść ,  r u ry  s y s te m u  a rm a tn ie g o  w y ­
t r z y m u ją c e  n a jw y ższe  c iśn ien ia) .  — R u r y  p ra s o w a n e  
s y s te m u  „ M a n n e s m a n n " .  — P l a n s z e ,  ś r u b y  i n iu ty  
z m ie d z i ,  m e ta lu  lu b  żelaza. — A r m a t u r y  żelazne, 
m ie d z ia n e ,  m o s ię ż n e ,  ja k o  t o :  p o d s ta w y  n a  ru rk i
sz k la n n e ,  k u rk i ,  w e n ty le ,  z a s ó w k i  i tp .  — R e g u l a t o r y  
do p a r y  i do  zac ie rów . — M e ta l  do s p a ja n ia  „ V u lk a n “ 

w  5 o d m ia n a c h .
Następnie poleca inne wyroby fabryczne w najlepszej jakości.

P la n y  i  k o sz to ry sy  na  żą d a n ie , j a k  rów nież cenniki bezpłatnie  
i  fra n c o .  (Z— 4)
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w Poznaniu
polecają

jako główną swą specyamość

U R Z Ą D Z E N I E  G O R Z E L N I  P A R O W Y C H .
K otły parowe wszelkiego rodzaju.
Machiny parowe.
Płuczki do ziemniaków z przyrządem  do oddzie­

lania kamień?
A paraty H enzego do gotowania i rozdrabniania 

ziemniaków.
K adzie zacierne z przyrządem  rurkowym do chło­

dzenia zacieru i exliaustorem.
G niotow niki do zielonego i suszonego słodu. 
Pom py do zacieru.
Pom py parow e do zasilania aparatu  destyla­

cyjnego.
Pom py do zim nej w ody.
P rzew ody ruchu, jako to : wały przewodowe, ło­

żyska, pasowe kręgi, koła zębate i t. d.

Pol ecen i e .
Gorzelnia moja w Lackiej Woli już jest w ruchu, kadź 

zacierna z chłodnicą i mięszadłem i parnik nd kartofle, dosta­
wione z fabryki Urbanowski, Romocki i Ska w Poznaniu, 
fungują ku memu zupełnemu zadowoleniu.

Przemyśl dnia 12. stycznia 1893.
D r. Franciszek Sas Doliński
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Z b r u k a m i  Ludowej we Lwowie ,  pod z a rz ą d e m  St.  Baylego.


